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Dzisiejszy numer zawiera 12 stron tekst bodatek ilustrowany, 
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Niedziela, dnia 27-go maja 1928 r. 


Opłata pocztowa uiszczena ryszałtem- 


Rok II 


Wyjazd p. Prezydenta 


Koresponderfk, „Hasła Łódzkiego” 
Warszawy: 

Wczoraj wieczora 
Poznańskiego p. Prez 


donosi 


wyjechał do Ostrowia 
Ment Rzplitej, który do 


kona aktu wręczenia sztafłtdaru 60 p. p. 

P. Prezydentowi towarzyązy podsekreśl= 
stanu w M, S. Wojsk. gen. KSkarzewski. 
Wiceprem. Bartei wygłosi 


eksposć | 
na wtorkowem posiedzeniu Sej 


Korespondent Hasła Łódzkiego donosi z 

arszawy: 

We wtorek o godz. 3 p. p. odbędzie się ko- 
lejne plenarne posiedzenie Sejmu. 

Na porządku dziennym figuruje II czyta- 
nie budżetu na rok 1928-29. 

Po referacie generalnego referenta pos. 
Krzyżanowskiego (BB) Zabierze głos wice- 
premjer Bartel, który wygłosi obszerne eks- 
pose. 


Dyskusja generalna potrwa 3 dni. 


Wywczasy członków Rządu 


Wicepremjer Barteł-nie.skorzysta 
z urlopu 


Korespondent „Hasła Łódzkiego” donosi 
z Warszawy: 

Urlopy członków Rządu nastąpią dopiero 
po zamknięciu sesji sejmowej, t.-j. w połowie 
lipca. 

Z urlopu nie skorzysta . jedynie wicepre- 
mjer Bartel, który zastępuje Marszałka Pił- 
sudskieśo. 


Katastrofa iotnicza - 


pod Lublinem 


PUŁAWY, 26.5. W dniu 25 maja o godz, 
18 dwupłatowiec wojskowy, typu „Breguet”, 
zdążający ze Lwowa do Warszawy, a należą- 
cy do 1 p. lotniczego, spadł z niewiadomych 
przyczyn obok folwarku Pólka, powiatu pu- 
łaskiego. 

Samolot został zniszczony. Kapitan pilot, 
Juljan Dąbrowski, poniósł śmierć na miejscu, 


Zginął również towarzyszący oficerowi plu- 


tonowy, którego nazwiska chwilowo nie zdo- 
fano ustalić. Oficer, a prawdopodobnie i 
podoficer należą do 1 p. lotniczego. 

Ciała zabitych w katastrofie samolotowej 
odwieziono do parku lotniczego w Dęblinie. 


m R 


Niesły chat 


DZIENNIK BEZPAR 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Łódź, Al. Kościuszki 73, tel. 63-66. 
Redakcja nocna (po godz. 8 wiecz.) ul Piotrkowska 85, tel. 29. 


Gena 20 greszy 


TYJRY 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wieczorew 
Sekretarjat czynny od godz. 12—1 w poł. i ad 6—7 wiecz 


wokacja litewska 


Nowa Konstytucja ustanawia Wilno stolicą Litwy 
|Ogłoszenie tekstu konstytucji jest formalnym zamachem stanu 


KOWNO. (Tei. własny Hasła Łódzkiego). 
Dziś prezydent republiki litewskiej za zgodą 
gabinetu ministrów i kontrolera państwowe- 
$o zatwierdził ostatecznie nową litewską kon 
stytucję, Zgodnie z nią prezydent republiki 

ybierany jest na 7 a sejm na lat 5, W prze- 
Wach między kadencjami, jak również w cza 
sie Miedzy sesjami, prezydent ma prawo wy- 
dawa stawy i wykonywać budżet, a także 
ratyłikov umowy międzynarodowe, Gabi- 
net ministrójy odpowiada solidarnie przed 
sejmem i podSją się do dymisji, jeśli sejm wię- 


RURY 


ksześcią 3/5 głosów uchwali votum nieułno- 
ści. STOLICĄ LITWY, WEDŁUG NOWEJ 
KONSTYTUCJI LITEWSKIEJ, JEST WIL- 
NO. Stolica ta może być przeniesiona do in- 
nego miasta tylko czasowo na podstawie spe- 
cjalnej ustawy. Zmiana konstytucji lub jej 
uzupełnienie może być przeprowadzone wię- 
kszością 3/5 członków sejmu. Sejm ma być 
wybierany na podstawie 5-cioprzymitotniko- 
wego prawa wyborczego, Głosować będą 
inogły osoby, które osiągnęły łat 24, zaś bier- 
ne prawo wyborcze posiadać będą obywatele 


z 
= 


udze cywalicie, swego nie znacie... 


„Polach, nie doceniają 


s 66 
się! 


Znamienne _ przemóvąMęnie sekretarze: doradcy finansowego 
Polski . 


yzbudziło przemówie- 
a doradcy fiuanso- 


pe na bankie- 
z Polski p. 

spostrze- 
dnost- 


Ogromne wrażenie 
nie p. Duranda, sekreta 
wego p. Devey'a. 

"Przemówienie to wygłosź 
cie, urządzonym z okazji wyjaz 
Duranda, zawierało bardzo ciekaw 
żenia, które w ustach tak poważnej” 
ki nabierają specjalnego znaczenia, 


© Orły polskie 


— Jedno mam do zamucenia Polakom — 
zakończył swe przemówienie p. Durand — że 


niedoceniają się całkowicie pod każdym 
względem. 


Wiem naprzykład, że nawet trwałość do- 
konanych reform walutowych bywa podawa- 
na w wątpliwość, JA JEDNAK UWAŻAM 
JĄ ZA NIEWZRUSZALNĄ. 


R Warszawie 


Por. Kalina i Szałas przebyli płęestrzeń Amsterdam — 


Warszawa w ciągu. 


Po długim oczękiwaniu dopiero wczoraj: 


o g. 4 po poł. przylecieli do Warszawy z Am- 
sterdamu lotnicy por. Kalina i Szałas, powi- 
tani na lotnisku cywilnem przez min. Romoc- 
kiego płk. Rayskiego, przedstawicieli władz 
oraz tłumy publiczności, 

Sensacje wzbudził olbrzymi jednopiato- 
wiec typu „Fokker“ poruszany 3 silnikami po 
220 koni mech. 

Rozpiętość skrzydeł tego kołosa wynosi 
21 mtr., długość aparatu 14 mtr. 


| 
| 


godzin 


Lotnicy pęgbyli przestrzeń Amsterdam— 
Warszawa w ciągu 7 godzin. 

Z rozmowy, kig przeprowadził nasz ko- 
respond RA asem, wynika, że lot- 
nicy zosta w WS?YSZkwie przez diuższy 
czas, zamierZhja bowiem dokonać całego sze- 
regu próbnych fęfów i poczynić szereg drob- 
nych poprawek fłged startem do gigantycz- 
nego lotu Warszawd,— Ameryka Południo- 
wa, 


błądzi wśród 


lodów 


Po wyczerpaniu zapasu benzyny statek stał się pastwą wichróę 
Akcję ratowniczą orowadzą norweskie władze lotnicze i morskie 


OSLO, 26.5. Wedle ostatnich telegramów, 
pierwsze wiadomości, które nadeszły tu do go 
dziny 1-ej w nocy o wylądowaniu „Italii“, o- 
kazały się przedwcześne. * 


KULISAMI 
KABARETU 


(Noc zemsty) 

— w rolach głównych: 
Marcella Albani, Sandra Milo. $$ 
wanow, Werner, Kraus, Karol $$ 
Vanel i inni A 


premjera Kind śpółdzielni, 5 


FAZ że aa 


premjera 


KINGSBAY, 26.5. Po godzinie 2 m. 30 w 
nocy połączenie radjowe między „ltalią“ a 
jego statkiem pomocniczym „Cita di Milano” 
uległo zerwaniu. 

W ostatnim telegramie gen. Nobile donosi, 
że nadawanie depesz odbywa się z wiełkiemi 
trudnościami, gdyż linka antenowa pokryta 
jest grubą warstwą lodu i w wielu miejscach 
poprzerywana. 

„Cita di Milano“ i radjostacja z Kingsbay 
chwytają obecnie tylko urywki radjotelegra- 
mów „ltali, z których nie można sobie je- 
dnak stworzyć. obrazu w jakiem położeniu 
znajduje się sterowiec. 

Kapitan „Cita di Milano" postanowił dziś 
popłynąć naprzeciw „Italii', wątpliwem jest 
jednak, 'czy mu się to uda, gdyż ocean pokry 
ty jest grubą krą. 

O$LO;:26.5. Zdaniem Larsena, towarzy- 
sza Amundsena w jego locie podbiegunowym 
i drugiego komendanta „Norge“, zapasy pali- 


wa, znajdujące się na pokładzie „Italii 
winny wystarczyć do godz. 2 popołudniu. 

Mimo to „Italia nie potrzebuje lądować, 
gdyż zapasy wodoru pozwalają jej na utrzy- 
manie się w powietrzu przez około 14 dni. 

Tego samego zdania są również lotnicy 
podbiegunowi Wilkins i Eyelson. 

BERLIN, 26.5, Poselstwo włoskie w Osło 
zwróciło się do rządu norweskiego z prośbą 
o ratowanie statka „Italia”. Niezwłocznie po- 
tem norweskie władze lotnicze i morskie ze- 
brały się na naradę, aby powziąć akcję rato- 
wniczą. Wiadomość otrzymana z Kingstang 
stwierdza, iż tamtejsza radjostacja stale jest 
w kontakcie ze stacją Lumile, jednakże ta 
ostatnia dotąd żadnego połączenia ze stat- 
kiem generała Nobile nie uzyskała, mimo naj 
energiczniejszych poszukiwań. Najprawdopo 
dobniej statek Italia wyczerpawszy benzynę 
jest niesiony przez wiatry w kierunku wysp 
Franciszka Józefa. (ATE). 


DO- 


poczynając od lat 30, Dla omawiania i opra- 
cowywania projektów ustaw powołuje się ra- 
dę państwa. Nowa konstytucja wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia, Będzie ona o- 
publikowana dziś rano w Dzienniku Urzędo- 
wym, 

Nowa konstytucja jest podpisana przez 
prezydenta Smetonę oraz wszystkich mini- 
strów za wyjątkiem premjera Waldcmarasa. 
Tekst nowej konstytucji wywołał w Kownie 
wielkie wrażenie, chociaż pogłoski o zamie- 
rzonych zmianach koustytucji drogą dekre- 
tów już oddawna obiegały miasto, 


Społeczeństwo litewskie poczuło się za- 
skoczone, nagiem ogłoszeniem tej konsiytu- 
cji W kołach politycznych żywo komento- 
wany jest akt, iż tak ważna sprawa jak 0- 
głoszenie nowej konstytucji odbyło się w nie- 

ści Wałdcmarasa, który, jak wiadomo, 
bawi zagranicą. 

Z punktu widzenia politycznego nowa kon 
stytucja tworzy nieomal monarch 
ną, ponieważ prezydent państwa ma prawo 
w każdej chwili na czas nieograniczony roz- 
wiązać sejm. 

Jednocześnie posiada on szereg daleko 
idących prerogatyw, 

Z punktu widzenia prawnego nową kon- 
stytucję UWAŻAĆ NALEŻY ZA ZAMACH 
STANU, ponieważ dotychczasowa konstytu. 
cja, której moc obowiązującą rząd Waldema- 
rasa ostentacyjnie podkreślał, nie dawała 
prezydentowi państwa prawa do jej zmiany, 


Obrońca Rydzewskiego 
dr. WILHELM HOFMOKL 


w celi 
więziennej 


Patrz str. 3 


Str. 2 


$łuszne żądania urzędników 
ý państwowych 
Rezolucja centralnej komisji 


porozumiewawczej 
Korespondent „Hasla Łódzkiego” donosi 
z Warszawy: 


, Obradowała wczoraj naczefna orgfaniza- 
cja pracowników umysłowych, jaką bezwąt- 
pienia jest Centralna Kortisja porozumiewaw 
cza Związku Urzędników Państwowych Rze- 
czypospolitej. 

Po stwierdzeniu, że Rząd dotychczas nie 
dotrzymał obietnic co do poprawy bytu urzę- 
dników państwowych, rezolucja zakłada pro- 
test i apeluje do ciał parlamentarnych z pro- 
śbą o poparcie tej sprawy. 


Następnie rezolucja domaga się wypłace- 


nia dodatku mieszkaniowego, 


Krwawy prolog 


kongresu komunistycznego 
w Berlinie 


BERLIN, 26.5. Rozpoczynający się jutro 
w Berlinie kongres komunistyczny t. zw. czer 
wonej gwardji miał już dzisiaj krwawy pro- 
log, 

Przybyłe dzisiaj do Berlina z miast pro- 
wincjonalnych oddziały komunistów utwo- 
rzyli wieczorem w Charlottenburgu pochód 
demonstrantów, liczący kilka tysięcy osób, 
który zatamował całkowicie ruch na ulicy 
Bismarka. 

Demonstranci stawili opór policji, usiłują- 
cej otworzyć drogę. 

Gdy jeden z policjantów 
na ziemię przez uczestników 
policjanci użyli broni palnej. 


został obalony 
pochodu, inni 


Jeden z komunistów: oraz jedna kobieta i 
jedno dziecko zostali ranieni od kul, 

Kilkadziesiąt innych osób odniosło ran 
wskutek ścisku. | 

Pomimo szeregu aresztowań, przeprowa- 
dzonych przez policję, pochód uformował się 
na nowo i pociągnął dalej. (PAT) 


Katastrafalny spadek 
czerwońca 


MOSKWA, 26.5. Spadek czerwońca, wy- 
wołany przedewszystkiem brakiem powodze- 
nia wewnętrznej pożyczki inwestycyjnej, po- 
stępuje w dalszym ciągu. W ostatnich dniach 
na giełdach zagranicznych czerwoniec spadł 


o 25 proc. 
(AW) 


zwycięski pochód 


północnej armji chińskiej 

LONDYN. 26.5. Z Pekinu donoszą; iż ar- 
mja północna Xzang-Tsi-Lina zdołała po- 
wstrzymać ołenzywę armji południowej na 
* Pekin. 

Armja południowa, która przed kilku dnia 
mi wygrała bitwę pod Pao-Ting, miastem po- 
łożonem o 130 km. od Pekinu została obecnie 
pobita, Pao-Ting, liczący dwieście tysięcy 
mieszkańców przejęty został przez wojska 
północne. 

Generał Czang-Tso-Lin agłosił w trzech 
powiatach Mandżurji stan oblężenia, (ATE) 


wiadomienia. 


Zarząd Telefonów Łódzkich 
P. A. $. T. 


podaje do wiadomości P. P. Abonentów, że wyszedł z druku i jest do 
nabycia w Zarządzie Telefonów, ul. Przejazd Ne 38 


Numerowy Spis Abonentów 


Łódzkiej Sieci Telefonów P. A. S$. T. 


obejmujący abonentów w Łodzi, Pabjanicach, Zgierzu, Aleksandrowie, 
Konstantynowie, Lutomiersku, Rudzie-Pabjanickiej, Strykowie, Tuszynie. 


Cena egzemplarza zł. 2.50 


Jednocześnie zawiadamia się, że Alfabetyczny Spis Abonentów 
wyjdzie z druku w najbliższej przyszłości, o czem nastąpią oddzielne za- 


„Hasło Łódzkie” z dnia 27 
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Jak po grudzie ida 
ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE 


Pertraktacje napotykają na trudności wobec stanowiska Litwy 


w Sprawie Wilna 


Wywiad z przewodniczącym delegacji polskiej radcą Szumłakowskim 


WARSZAWA, 26.5. W związku z zakoń- 
czeniem pierwszego okresu pertraktacyj ko- 
misji polsko-litewskiej w Warszawie, przed- 
stawiciel P. A. T. zwrócił się do przewodni- 
czącego delegacji polskiej, p. Szumlakowskie- 
go, który udzielił mu następujących wyjaś- 
nień: 

Dzisiaj zakończyły się obrady polsko-li- 
tewskiej komisji do spraw ekonomicznych, ko 
munikacyjnych i tranzytu. 

Zapytuje pan, jaki był jej przebieg i jakie 
są dotychczasowe rezultaty? 

Rokowania te, jak wogóle wszystkie per- 
traktacje z Litwą, są niesłychanie żmudne i 
napotykają na zasadnicze trudności wobec 
stanowiska rządu litewskiego w sprawie 
Wilna. 

Chociaż zadaniem komisji były cele ści- 
śle i wyłącznie natury gospodarczej, i komu- 
nikacyjnej, niestety nie można było osiąśnąć 
we wszystkich dziedzinach, określonych 
przez konferencję królewiecką, pozytywnych 
rezultatów, gdyż strona litewska wysunęła 
na pierwszy plan argumenty natury politycz- 
nej. 

Potrzeb i konieczności otwarcia komuni- 
kacji bezpośredniej nie trzeba specjalnie uza- 
sadniać. 


Wszak chodzi o kraje ze sobą sąsiadują- 
ce pokrewne gospodarczo teryforjum, przez 
które prowadzą bardzo ważne linje kolejo- 
we, nie mówiąc już o jej pierwszorzędnej 
drodze wodnej, jaką jest Niemen. 

Dla stosunków handlowych i gospodar- 
czych między Polską a Litwą komunikacja 
kolejowa, jakoteż pocztowa, telegraficzna i 
telefoniczna, jest niezbędna, 

Gdy w czasie konferencji warszawskiej 
poruszona była sprawa wykonania konwencji 
kłajpedzkiej, delegacja polska zaproponowa- 
ła delegacji litewskiej, zgodnie z wymianą 
not w sprawie tranzytu w Królewcu, utwo- 
rzenie podkomisji specjalnej, która miałaby 
m. in. obradować nad wykonaniem przez Li- 
twę w pełni zobowiązań, zaciąśniętych na- 
skutek konwencji z dn. 8 maja 1925r, w 
szczególności zobowiązań, zawartych w art. 
3 aneksu III. 

W tej sprawie, t. j. ewentualnego utwo- 
rzenia podkomisji tranzytowej, delegacja li- 
tewska oświadczyła, że wypowie się na jed- 
nem z posiedzeń późniejszych. 

Utworzenie podkomisji dla spraw ściśle e- 
konomicznych wynikło poniekąd z inicjatywy 
delegacji litewskiej. 

Mianowicie przewodniczący delegacji li- 
tewskiej m. in. oświadczył, że z dniem 1-go 


WEAR 
Jeden krok wprzód... 


Parafowanie umowy polsko-litewskiej 


w sprawie lokalnego ruchu granicznego 


BERLIN, 26.5. Dzisiaj o godz. 11 przedpoł, 
rozpoczęło się w poselstwie |litewskiem pod 
przewodnictwem posła litewskiego w Berlinie 
Sidikauskasa ostatnie przed przerwą posie- 
dzenie obradującej w Berlinie polsko-litew- 
skiej komisji mieszanej dla spraw prawnych 
i dla sprawy t. zw. Jakałocśo ruchu granicz- 
nego. 

Na posiedzeniu osiągnięte zostało całkowi 
te porozumienie co do tekstu umowy polsko- 
litewskiej o lokalnym ruchu granicznym. De- 
legacja polska oświadczyła ze swej strony go 
towość do podpisania natychmiast umowy, po 
nieważ jednak delegacja litewska nie posia- 
dała pełnomocnictw, potrzebnych do podpisa 
nia, zostało ustalone zgodnie, że w ciągu dnia 
dzisiejszego przeprowadzone zostanie tylko 
parafowanie umowy. 

Na zapytanie delegacji polskiej, czy dele- 
gacja litewska gotowa jest podjąć odrazu ro- 
kowania cò do pozostałych kwestyj, przeka- 
zanych na konierencji królewieckiej tej ko- 
misji a m. kwestji pobytu, osiedłenia, opcji i 
obywatelstwa, oświadczyła delęgacja litew- 
ska, że narazie nie zamierza przedłożyć ża- 
dnych dalszych propozycyj ze swej strony. 
Na to przewodniczący delegacji polskiej p. 
Tarnowski zapowiedział delegacji litewskiej 
przedłożenie w najbliższych tygodniach od- 
nośnych projektów strony polskiej, 

Po 3-godzinnej przerwie członkowie obu 
delegacyj zgromadzili się ponownie w posel- 
stwie litewskiem, gdzie o godz. 4 popoł. 
przewodniczący obu delegacyj, poseł litewski 


w Berlinie p4 Sidikauskas i naczelnik wydzia- 
łu ustrojów międzynarodowych w minister- 
stwie spraw zagranicznych, p. Tarndwski, pa- 
ratowali tekst umowy polsko - letewskiej w 
sprawie lokalnego ruchu granicznego. 

Przez parafowanie powyższej umowy za- 
kończone zostały narazie prace komisji ber- 
lińskiej, 


Z ostatniej chwili 


j 


października r. b. rząd Htewski zamierza 
wprowadzić na Litwie maksymalną taryfę 
celną na towary, pochodzące z krajów, z któ- 
rymi nie posiada traktatu handlowego. 

Nie chcąc zaś, by zarządzenie to było skie 
rowane specjalnie przeciwko Polsce, uważa 
zą korzystne przedyskutowanie możliwości 
wymiany towarów między obu krajami. 

W podkomisji tej zostały przedyskutowa. 
ne możliwości wymiany towarów między 
Polską a Litwą, przyczem strona polska po- 
dała do wiadomości delegacji litewskiej dane 
statystyczne, dotyczące przywozu i wywożu 
z Polski i naodwrót. 

Cyfry te, mimo formalnego zamknięcia 
granicy polsko-litewskiej, oraz braku jakich- 
kolwiek stosunków międzypaństwowych, są 
dość znaczne. Wywóz z Polski na Litwę o- 
siąśnął w 1925 r. wartość 16,834,275 zł, a w 
r. 1927 doszedł do 21,035.863 zł, Waga zaś 
wywiezionych towarów wynosiła w r. 1926 
94.847 tönn, w 1927 — 133.224 tonn, 

Należy przypuszczać, że wrazie nawiąza. 
nia normalnych sąsiedzkich stosunków, cy- 
fry te obustronnie znacznie się powiększą. 

Strona polska wskazała, że istnieje bar- 
dzo wiele możliwości i dróg do porozumienia, 
" Możnaby zawrzeć umowę wyłącznie co 
do zastosowania ceł maksymalnych, można- 
by także przyjąć wzajemnie zwykłą klauzulę 
największego uprzywilejowania, możnaby 
wreszcie zastanowić się, czy strony nie są 
zainteresowane poszczególnymi artykułami i 
dła nich ustanowić pewne określone stawki. 

Również starałem się wyjaśnić, że pewne 
polepszenie stosunków między Polską a Li- 
twą jest zupełnie możliwe w ramach obec- 
nych rokowań. 

Podkomisja ta podejmie swe prace po 
wznowieniu dalszych prac stałej komisji, mia- 
nowicie w końcu czerwca r. b 


W końcu uważam za swój obowiązek za- 
znaczyć, że rokowania odbywały się w atmo- 
sierze przyjaźni, co w znacznem stopniu za- 
wdzięczać należy taktowi przewodniczącego 
delegacji litewskiej, d-rowi Zaunisowi 
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Bestjalski mord niemowlęcia 


Nielitościwa matka odrąbała swemu dziecku głowę, 
ręce i nogi 


Wczoraj w godzinach wieczornych 
mieszkańcy domu przy ulicy Aleja Kościusz- 
ki 41, wstrząśnięci zostali sensacyjnem odkry 
ciem, jakiego dokonał dozorca tegoż domu, 
Józef Król. 

Gdy o wymienionej powyżej porze dozor- 
ca uprzątał podwórze, w pewnej chwili za 
śmietnikiem dostrzegł ukrytą tam paczkę. 

Z początku zdawało mu się, że to tylko 
kawał zwykłego papieru i dlatego usiłował go 
wrzucić do śmietnika, lecz po chwili zanie- 
chał tego zamiaru, ponieważ spostrzegł, że w 
papierze tym znajduje się coś. 

Po otwarciu paczki, oczom dozorcy i znaj 
dującym się podówczas na podwórzu dzie- 
ciom lokatorów, przedstawiła się rzecz stra- 
szna, mrożąca wprost krew w żyłach, 

Na papierze w kałuży krwi leżały poszar 
pane zwłoki niemowlęcia, pozbawione głowy, 


rąk i nóg, które to części ciała odcięte zostały 
jakiemś ostrem narzędziem. 

Jakaś nielitościwa matka, chcąc zapewne 
ukryć owoc swego grzechu, w tak bestjalski 
sposób zamordowała swe dziecię, ukrywając 
resztki zwłok pod śmietnikiem obcego domu. 

Powiadomiona o odkryciu dozorcy policja 
przybyła na miejsce i wszczęła energiczne 
dochodzenie. 

W bramie domu przytrzymaną została 
młoda kobieta, manipulująca coś około poń- 
czochy, która nie potrafiła wytłumaczyć się z 
celu w jakim przebywała w bramie. Plątającą 
się w zeznaniach młodą dziewczynę odprowa 
dzono do odnośnego komisarjatu. 

Szczątki bestjałsko zamordowanego nie- 
mowlęcia przeniesiono do prosektorjum miej. 
skiego, 

Śledztwo w tej sprawie w toku. 
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w rolach głównych: 


RAMON NOWARRO 


i dni następnych | 
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Początek seansów o godz, 4.30 
pópoł, w niedziele, soboty 
i święta od godz. i-ej popoł. 
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Orkiestra pod dyrekcją 
p. R. Kantora. 


nieżapomniay bohater fiimu „BEN HUR" 


l.i ALICE TERRY 


Nieopanowana zmysłowość, 
przedstąwiające w wysoce artystyczny i subtelny 
sposób miłość dwojga kochających się ludzi, — 
Dramat ten treścią swoją i grą artystów porusza 
każdego widza do głębi duszy. 


najpiękniejsza 
artystk. świata 


wzruszające sceny, 
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„Hasło Łódzkie” z dnia 27 maja 1928 roku. 
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Zabójca Ś. p. Prez. Gynarskiego nie okazuje weale skruchy 


Rydzewski obojętnie przyjmuje wszystko, trapi go tyłke.. zakaz palenia 


Trzy kroki wszerz — cztery wzdłuż — 
oto cela, która stanowi tymczasowe locum 
zabójcy ś. p. prezydenta Łodzi Marjana Cy- 
narskiego. 

Rydzewski siedzi sam, 

Stało się to na własne jego żądanie — wi- 
docznie, skazany na karę śmierci, chciał je- 
szcze na tym padole samotnością odpokuto- 
wać za swoje grzechy, 

Siedzi bezmyślnie wpatrzony w ścianę, 

W więzieniu stępiał zupełnie, 

Nie reaguje absolutnie na nic, apatja opa- 
nowała go całkowicie, 

Raz w tygodniu odwiedza go stara matka, 

Nie cieszą go wcale te odwiedziny, przyj- 
muje je zupełnie obojętnie i twarz jego nie 
drgnie nawet, gdy klucz zgrzytnie w drzwiach 
zamykających się za matką. 

Od czasu do czasu odwiedza go obrońca 
adw. Wilhelm Hoimokl i tylko ta wizyta wy- 
rywa go na przeciąg kilku chwil z apatji. 


Nie uchybiając czci należnej mistrzom po- 
lityki zagranicznej Francji, musimy stwiet- 
dzić, że wysłanie w stronę Stanów Zjednoczo- 
nych próbnego balonu „wojna poza prawem" 
nie należało do aktów szczególnie udanych. 
Lepiej byłoby w dniu tym pozostać z rękoma 
w kieszeniach. 


Czegóż od dziesięciu lat, dokonano w spra 
wie pokoju? OObserwowaliśmy ścierające się 


„dwa systemy: system logiczny, fabrykacji 
frankorczeskiej i system ideologiczny, fabry- 
kacji anglo-saskiej. 


System francuski oparty jest na doświad- 
czeniach życia ludzkości. Ponieważ nieporozu 
mienia istniały pomiędzy ludźmi od początku 
istnienia ludzkości, przeto potrzebne jest u- 
stanowienie trybunału, który sądziłby -ich 
kłótnie i rozstrzygał ostatecznie wszystkie ich 
spory. Ponieważ ludzie zachowują się często 
agresywnie i skłonni są do nadużywania swej 
siły, przeto koniecznem jest zorganizowanie 
ogólnego systemu bezpieczeństwa, który chro- 
niłby ich od szaleńców i niszczycieli. Z chwilą 
gdy zniesiony zostanie śmach arbitrażu i bez- 
pieczeństwa, nic nie stanie na przeszkodzie 
rozbrojeniu ogólnemu z uwzględnieniem po- 
trzeb i środków każdego. 


Przeprowadzenie tego systemu wymagać 
będzie, oczywiście, dłuższego czasu i ostroż- 
nej pracy przygotowawczej, ale będzie to sy- 
stem dobrze skonstruowany, trwały, i w któ- 
rym nic nie jest pozostawione biegowi wy- 
padków. 

System anglo-saski nie liczy się z doświad 
czeniami przeszłości i każe spodziewać się 
nagłego wzbicia się ludzkości na skrzydłach 
ekstazy religijnej w przestworza idealizmu, 
gdzie piękno, dobro i sprawiedliwość narzu- 
cają się każdemu z mocą sugestywną i nieu- 
błaganą. Wzajemnie wszyscy będą sobie przy 
sięgać pokój. A poeti ta będzie najwyż- 
szem prawem. Nie można nawet wyobrazić 
sobie, jak potworne byłoby złamanie tego 
prawa. Wszyscy się będą miłować na mocy 
wzajemnego przyrzeczenia. Z chwilą, gdy to 
nastąpi, kwestja utrzymywania armji stanie 
się bezp: iotową — oczywiście armji lą- 
dowych, gdyż z siłami morskiemi sprawa 
przedstawia się inaczej... System prosty i 
łatwy do wykonania: wystarczy jeden pod- 
pis i uroczysta przysięga... Ale będzie to sy- 
stem zawieszony w obłokach, nie oparty na 
niczem realnem, jak tylko na utopji i zaufa- 
niu w ludzką dobrą wiarę. 

Te dwie koncepcje starły się już ze sobą 
na Konferencji Pokojowej, bezpośrednio po 
zakończeniu wojny. Przypominam sobie sło- 
bea dą Roberta kszy kak z najgor= 
twszych propagatorów Lagi N: ów, wypo” 
wiedzianych w mojej obecności w lutym 1919 
roku: „Liga będzie najdonioślejszą i najszla- 
chetniejszą instytucją na świecie; ie naj- 
wyższym Trybunałem świata”, A kiedy spy- 
tałem go, jaką siłą dysponować będzie ów 
Trybunał, dla spełnienia swych wyroków, od- 
powiedział mi głosem, w którym dźwięczała 


AMERYKA A 


Z eżywieniem rozprawiał (przed wyro- 
kiem Sądu Apelacyjnego) o przewidywanym 
wyroku — a gdy ten już zapadł — o powo- 
dzeniu skargi kasacyjnej, 

Interesuje go bardzo projekt ustawy am- 
nestyjnej, który, jak wiadomo, przewiduje ła- 
skę dla wszystkich zabójców z wyjątkiem je- 
dynie, zabójstwa z chęci zysku, 

Pomimo udowodnionej winy, twierdzi da- 
lej, że jest ofiarą omyłki sądowei. 

Skruchy nie okazuje wcale. j 

Gdy go aresztowano był zły na caly świat, 


Drapał paznokciami ściany celi, gryzi 
kraty okienka, 

Dziś bunt ustąpił miejsca tepocie, 

Obojętnem jest mu wszystko, boć już 


wszystkiego zaznał, 

Ma na sumieniu krew szlachetnego czło- 
wieka, powszechnie szanowanego, ma za So- 
bą straszne chwile, spędzone przed obliczem 
sądu doraźnego, ciążył na nim wyrok śmier- 
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spora doza pogardy: „żadną siłą materjalną. 
Liga rządzić będzie sumieniem świata. 1 to 
będzie wystarczające. Siły moralne wyższe 
są od sił fizycznych. Słyszę również słowa 
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MIENNY: 


ci, oczekuje go bezterminowe ciężkie wiezie- 
nie, 

Cóż jeszcze może żądać zbrodniarz od ży» 
cia, czego się jeszcze spodziewać może, 

Wszak żywot tego rodzaju ludzi zamyka 
się w dwuch słowach: „Zbrodnia i kara“. 

Po wie!kiem wyładowaniu energji, jaka 
nastąpiła przy dokonaniu ohydnej zbrodni, o- 
garnął go bezwład. 

Siedzi sam, nie umie ani czytać, ani pisać, 

Co robi, myśli? A może i nie, 

To, co się dzieje nazewnątrz celi nie in- 
teresuje go, na swoje drobne troski przede- 
wszystkiem, 

Ośczuwa najbardziej zakaz palenia, 

Gdyby miał papierosów do woli nichy mu 
do szczęścia nie brakowało. 

Zadowolony jest ze swej samotności, 
nie znosi obecności ludzi. ! 

Wie, że nie znajdzie u nich współczucia, 
zdaje sobie bowiem sprawę, że nie zasłażył 
na nie, 


bo 


Leona Bourgeois, którego wiara w międzyna- 
rodowe porozumienia była tak silna, a który 
z niepokojem i zdziwieniem zwierzał mi się 
ze swych obaw co -do stanu duszy anglo-ame- 
KNT 


en 


Po wyborach w Berlinie 


Ile i kogo kosztowały wybory. Mr. Ford i jego duchy — 
gośćmi Berlina 


(Korespondencja wł. 
BERLIN, w maju 1928 r. 


Po kampanji wyborczej Berlin odzyskał 
dawny swój wygląd.. Na ulicach niema już 
śmiecia papierowego, na domach, parkanach 
i słupach ani śladu krzykliwych afiszów i pla- 
katów wyborczych. „Es ist vorbei" — stwier- 
dzają z pewnem zadowoleniem Berlińczycy, 
którym wybory zmąciły nieco zwysły tryb 
rozrywek i odpoczynku niedzielnego. Teraz, 
siedząc przy kuflu pilznera lub czarnej kawie 
na tarasie jakiejs” Regina-Cafę lub w staro- 
modnym już dzisiaj lokalu słynnego ongiś 
Bauera pod Lipami, zadaje sobie niejeden 
z'wyborców pytanie, ile też kosztowały wy- 
bory niedzielne. Nie ulega kwestji, iż ostat- 
nia kampanja wyborcza była najdroższe ze 
wszystkich, jakie oglądały Niemcy. - Pochło- 
nęła ona olbrzymie sumy na koszta propagan- 
dy, druków, ulotek, plakatów. 


Zdaniem p. Miillera, mego sąsiada z Kant- 
strasse, najtaniej obeszło się Centrum, choć i 
ono musiało „wybulić* około 2 miljony marek 
na wybory. Mało to jednak w porównaniu 
z ekspensami socjaldemokracji, która wydała 
zgórą 5 miljonów na. przygotowanie swego 
zwycięstwa. Komuniści wyłożyli podobno 
nie o wiele mniej, choć sukcesy ich nie odpo- 
wiadały ekspensom. Inne partje, a zwłaszcza 
narodowi, wyciskali co się dało tylko z kas 
partyjnych i z kieszeni swych zwolenników. 
Naogół, licząc zgruba, można się dorachować 
do 25 miljonów marek (50 miljonów złotych) 
wydanych przez wszystkie partje niemieckie, 
Do tego należy, rzecz prosta, doliczyć jeszcze 
odpowiednią, a dość przyzwoitą liczbę miljo- 
nów wyasygnowanych przez rząd Rzeszy i 
przez rządy państw związkowych. „Tak, tak, 
polityka nie jest tanią zabawą”... zauważa fi- 
lozoficznie Herr Müller, zapalając świeże cy- 
garo. Innego‘ zapewne zdania są drukarze, 
knajpiarze i szoferzy, którzy święcili swe zło- 


„Hasła Łódzkiego”) 


te gody w ciągu ostatnich kilku dni kampanji 
wyborczej. 
* $ * 

„Przedewszystkiem proszę o 
uwagi na to, że nie mam nic wspólnego z Hen- 
ry Fordem, mówi mr. Ford, wysoki, chudy 
mężczyzna, któremu istotnie na imię Arthur. 
Henry Ford jest królem automobilowym. Ar- 
thur F. dzierży zaś berło w krainie duchów. 
Mir. Ford (Arthur) uchodzi w Dollaryce za 
najznakomitszego spirytystę, Zawitał -do Ber- 
lina; aby szerzyć i tutaj słowo „najprawdziw- 
szej nauki”, za jaką on sam uważa spirytyzm. 
Wygłosił odczyt w klubie inżynierów. da: 
wiadał i 
pokazać zebranym kilka eksperymentów. 
| pokazał. Wymieniał nazwiska* i imiona 
wskazanych mu na chybił trafił obećnych, 
przytaczał rozmaite fakty i wydarzenia z ich 
życia... wszystko zgadzało się co do joty z 
prawdą, ku wielkiemu zdumieniu słuchaczy. 


Z niemiecką ścisłością zanotowano wszystko . 


w protokule, poczem na drugi dzień rozpo- 
czął się... szturm do hotelu Esplanade, gdzie 
Mr, Ford (Arthur) rozgościł się na kilka dni. 
Mr. Ford nie dba o pieniądze i bez ceremonii 


wyprasza zbyt natrętnych gości, którzy sze» 


leszcząc banknotami proszą go o przepowie- 
dzenie im przyszłości, Nie, Mr. Ford jest 
„senous' i nie zamierza wyczyniać konkuren 
cji tutejszym gwiazdom kabalarskim, wróż- 
kom z Indyj (z okolic Halensee) i wschodnim 
magom. Śnoby i nie snoby dają się jednak 
z trudnością tylko przekonać, zarzucają Ame 
rykanina tysiącem pytań, oblegają godzinami 
portjera hotelowego, usiłując go przekupić i 
uzyskać audjencję u króla spirytystów. Przo- 
dują w tym szturmie kobiety, Ale i im nie 
udaje się przełamać śpiżowej obojętności i 
rezerwy, z jaką Mr. Ford traktuje. wszyst- 
kich, których podejrzewa o chęć wyciągnię- 
cia zeń wróżb czy sensacyj. o. 1M 


W Żeńskiem Gimnazjum. 


C. WASZCZYŃSKIEJ 


ZIELONA 15, 


egzaminy wstępne rozpoczynają się 4-go czerwca. Kancelarja czynna od godz: 814. 


Tel. 1920 


zwrócenie 


spirytyzmie w Ameryce i obiecał - 


powszechne, 


Gdy następnego dnia po wyroku odwiee 
dził go obrońca adw. Hoimokl i zakomuniko- 
wał mu treść wyroku Sądu Apelacyjnego, Ry- 
dzewski powiedział: 

— WIEM, BO MIĘ JUŻ PRZEDSTAWI:- 
CIEL „HASŁA ŁÓDZKIEGO" O TEM PO- 
ŚREDNIO POWIADOMIŁ, 

MYŚLAŁEM, ŻE BĘDĘ WOLNY, 
ZNÓW SIĘ STAŁO NIESZCZĘŚCIE, 

CHCĘ KONIECZNIE WNIEŚĆ SKARGĘ 

KASACYJNĄ. 
„ Nie wzruszyła go wcale wiadomość, że 
zostanie wysłany do więzienia św. Trójcy pod 
Kielcami, gdzie diugoterminowi skazańcy od- 
bywają karę, 

Siedział dalej bez ruchu, żaden muskuł 
nie drgał mu na twarzy, a oczy wbite były w 
widoczny przez okienko skrawek nieba, sza- 
ry, ponury, jak przyszłość skazańca. 


ALE 


Joł. 


rykańskiej: „Oni nie chcą nawet wziąć pod 
uwagę ewentualności wybuchu wojny... Twier 
dzą, że mówić o wojnie, to znaczy pobudzać 


do niej. A w roku 1921, podczas Konferen- 
cji rozbrojeniowej w Waszyngtonie mój przy- 
jaciel, Frank Simmonds, najdowcipniejszy i 
najlepiej poinformowany dziennikarz Stanów 
Zjednoczonych tłumaczył mi sytuację w na- 
stępujących słowach: „Wiadomo panu, iż dla 
nas, Amerykanów, konferencja rozbrojeniowa 
jest przedewszystkiem turniejem ekstazy re- 
ligii dej. Można wierzyć lub nie wierzyć w 
religię, ale wchodząc do świątyni w czasie 
nabożeństwa, nałeży wystrzegać się głośnej 
rozmowy lub potrącania krzeseł. Inaczej 
dzieje się poza świątynią: nieraz wierni zapo- 
minają o Bogu, którego przed chwilą wielbi- 


li“. I rzeczywiście, gdy prezydent Coolidge 
zażądał niedawno miljardów dla stworzenia 
olbrzymiej tlety wojennej, musiał prawdopo- 
dobnie zapomnieć o Bogu Pokoju, którego 
w roku 1921 czcił każdy w świątyni Waszynś 
tona... 


Od ośmiu lat, koncepcje te ścierały się 
również w Genewie. Jedak wyraźnie zaczął 
wybijać się system francuski. Należy przede 
wszystkiem spodziewać się, iż sila logiki roz- 
proszy wreszcie mgławice chimeryczne, jak 
słońce rozprasza chmury. Pozatem system 
ideologiczny w Genewie zredukowany został 
do imnimum: ostała się w nim tylko Anglia, 
ponieważ główna jego adepika, Ameryka 
cofnęła się na swój kontynent pod pozorem, 
iż jej konstytucja nie pozwala się wtrącać 


"wujowi Samowi do spraw europejskich. Z 


odrobiną cierpliwości jeszcze udałoby się pra- 
wdopodobnie wydobyć Anglję z osnuwają- 
cych ją mgieł i sprowadzić na trwały grunt 
praktycznych realizącyj. 


Ale oto pewnego dnia — o ironjo losu! — 
szampion logiki wzbija się ku obłokom ideo- 
logji; budowniczy pałacu Pokoju z wapna i 
piasku zaczyna budować na lodzie. Porzuca- 
jąc wapno, cement i kielnię, proponuje Ame- 
ryce zawarcie paktu „stawiającego wojnę po- 
za prawem", paktu bez gwarancji, bez warun- 
ków, bez znaczenia praktycznego. |Ideołogo- 
wie łudzą się nadzieją, obóz logików niepokoi 
się. ldeolo$ znajdzie zawsze gorłiwszego od 
siebie, Tak też dzieje się w Ameryce: mało 
jej jednego paktu. Pragnie ich pięć, dziesięć, 
jaknajwięcej. Wznieśmy się-wyżej jeszcze 
w niebiosa, a uratujemy ziemię, 

Wiemy już, co dalej: ogólne zamieszanie, 
nieskończone dyskusje, mała i 
duża gra interesów, pożądań, potrzeb, zawi- 
kłane plamy, nadmiar projektów. 

I cóż jeszcze?.. Czy to nie wystarczy:? 
Nie rzucajmy na przyszłość motyki dla próż- 
nych marzeń! A gdy stoimy na straży ło- 
giki, nie zabawiajmy się flirtem z syrenami 
mistyki!... 


Stefan Lauzanne 
Redaktor Naczelny: „Matin'a”. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 27 maja 1928 roku. 
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*| Bronisława Ostrowska | 


(Edma Mierz) A” 


Wszystko jest płynne — wszystko podle- 
ga prawom ewolucji. Sztuka także. Ci z au- 


którzy w poszukiwaniu nowych dróg 
szli wartko w pierwszym szeregu, Zz czasem, 
zmęczeni, ustępują miejsca młodszym. Tkwi 
w tem pewien tragizm — niemniej przesunię- 
cia owe są nieuchronne, 


torów, 


Do nazwisk poetów, którzy kiedyś cieszy- 
li się taką popularnością jak dzisiaj Zegadło- 
wicz, Lechoń, Tuwim czy Iłłakowiczówna, 
należy również i nazwisko Bronisławy Ostrow 
skiej. Dziś zbłękitniało ono. A przypomnia- 
ło je dopiero śmierć utalentowanej poetki. 


Tomiki wierszy p. t „Opale”, „Poezje“, 
„Liście jesienne", „Chusty ofiarne”, „Anio- 
łom dźwięku”, „Pierścień życia", „Z raptula- 
rza' zamknęły 'całokształt jej bogatej twór- 
czości literackiej. Wiersze, w zbiorach tych 
zawarte, posiadają wielką i rzetelną wartość 
artystyczną. Główną ich cechą, to głęboki 
liryzm i szczerość, z jaką Ostrowska ujmuje 
uczucia i nastroje. 


Nieprzeciętna treść tych wierszy, będą- 
cych uzewnętrznieniem ideologji poetki, wal- 
czy o lepsze z wykwintnością ich formy. Stro- 
fy pisane lekko, związane są w cyzelowaną 
całość nitką subtelności 1 maestrji. 


Osobną dziedzinę twórczości Br. Ostrow- 
skiej stanowią utwory przeznaczone dla dzie- 
ci. Niepokaźna w tym dziale literatura nasza 
została wzbogacona przez szereg książeczek, 
jak: „Janek Płanetnik', „Bohaterski Mis", 
„Wesele lalki”. Wszystkie one są dowodem 
tego subtelnego zrozumienia, odczucia i wra- 
żliwości, z jaką odnosiła się autorka do świat 
ka i duszyczek naszych najmniejszych. 


Również i na polu przekładów zdobyła 
sobie zmarła poetka należyte uznanie: wystar 
czy wspomnieć tu tylko o pałmach Oficera 
Akademji Francuskiej, jakie otrzymała Os- 
trowska za piękne przekłady liryki francu- 
skiej. 
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Siostrzeniea czy... 
córka Byrona? 


Awanturniczy żywot Medory Leigh 


Życie lorda Byrona zawiera wiele niedo- 
mówień, wiele momentów tajemniczych. 
Włlecze się za twórcą „Childe Harolda" cień 
skandali rodzinnych. Jego włóczęga po świe- 
cie miała być następstwem wielu skompliko- 
wanych stosunków rodzinnych, niedobrane- 
go małżeństwa i — zagadkoweśo stosunku 
do przyrodniej siostry... 

Faktem jest, że juź po roku małżeństwa 
(w r. 1816) Byron opuścił swą żonę, przestał 
się troszczyć o nią i swego synka; wyjechał 
zagranicę.. Tragedja lady Byron — to osob- 
na karta, opisana zresztą świeżo przez anie- 
rykańską autorkę E. Barrinngto w książce 
„Les menages de Lord Byron" (Perrin et Cie, 
Paris 1927). 


D wydawnictw 


Lecz ile prawdy jest w tem, że z kazirod- 
czego stosunku do siostry miał Byron córe- 
czkę i że fakt ten na dalsze jego życie tak 
decydująco podziałał? 

Właśnie pojawia się książka Rogera Vi- 
vier de Regie „Le secret de Lord Byron” (E. 
Paul; Paris 1927), zawierająca dzieje córki 
Augustyny Leigh, Medory. 

Czy była naprawdę córką Byrona? Ro- 
ger Vivier de Regie nagromadził szereś do- 
wodów, mających stwierdzić niezbicie tę hi- 
potezę. 

Mniejsza o to! Takie pławienie się w in- 
tymnościąch życia prywatnego wybitnej jed- 
nostki jest może „interesujące , ale zapraw- 
dę niegodne i krzywdzące pamięć tak wybit- 

a] 


Jubileusz „Muchy“ 


W dniu 1 czerwca 1928 r. ukaże się numer 
jubileuszowy „Muchy” z okazji sześćdziesię- 
cioletniego istnienia pisma. y, 

Założycielem pisma humorystycznego „Mu 
cha” był księgarz warszawski Józef Kaufman 
Koncesję na rzeczone pismo Kautman otrzy- 
mał od władz rosyjskich w roku 1868 i przy- 
brawszy za kierownika literackiego młodego 
ówczesnego komedjopisarza Edwarda Lubow 
skiego, przystąpił do wydawania „Muchy” w 
zeszytach miesięcziych. 

Redakcję objął Bolesław Prus i za- 
miast miesięcznika zaczęły się ukazywać nu- 
mery tygodniowe, przy współpracownictwie 
Prusa, Bartelsa i Henryka Nagla. Kaufman 
wydawał „Muchę” do roku 1875, poczem od- 
stąpił to wydawnictwo Feliksowi Fryzemu, 
zdolnemu dziennikarzowi, założycielowi Kur 
iera Porannego. 

Fryze odstąpił w roku 1888 Muchę Włady 
sławowi Buchnerowi, który zmienił cały 
skład redakcji. 

Pragnął on przekształcić- „Muchę“ na pi- 
smo satyryczno - polityczne, wszelkie jednak 
jego zakusy trafiały na opór i represje ze stro 
ny władz rosyjskich. 


Dopiero rewolucja ziściła plany Buchnera. 
„Mucha” stała się od listopada 1905 roku pi- 
smem nawskroś satyryczno-politycznem, na- 
kład skoczył z 3000 egzemplarzy na 35,000 
ale też i represje rządowe sŚriożly się wielo” 
krotnie. Byt „Muchy” przez lata 1906—1914 
była to stała walka z władzą rosyjską, oraz 
nieustanne konfiskaty w Niemczech za słowa 
ostrej satyry, których „Mucha” nie szczędzi- 
ła cesarzowi Wilhelmowi II, 

„Mucha wychodziła w Moskwie przez 3 
lata, t. j: do roku 1918, W lipcu rzeczonego 
roku Buchner powrócił do Warszawy, władza 
niemiecka nie pozwoliła mu jednak wznowić 
pisma. Wznowił je samowolnie w dniu 1 listo- 
pe 1918 r. kiedy już z potęgą Niemiec by- 
o krucho, 

Zasługą Muchy jest, iż stała się pionier- 
ką satyry politycznej w Kongresówce. Do ro- 
ku 1905 t. j. do chwili ukazania się pierwsze- 
go numeru „Muchy politycznej” nie śniło się 
nikomu, iż można było na ziemiach Królestwa 
Polskiego wyszydzać rząd rosyjski i jego 
przedstawicieli. 

„Mucha* dokazała pierwsza tego piśmien 
niczego czynu. 


"Rab 
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nego ducha, jakim był twórca „Giaura”. Beż 
kwesji: sam Byron bardzo sybilicznie kilka- 
krotnie wypowiedział się w tej kwesji, intere 
sował się córką swej siostry bardziej, niżbyto 
w normalnych warunkach winien był uczy- 
nić, zapisał Medorze w testamencie znaczną 
część majątku itd. 

Ale lepiej spuścić zasłonę na to wszystkol 

Raczej należy się zająć losami samej Me- 
dory, jej bardżo ciekawą i pełną przygód bio 
śralją. Jeśli była rzeczywiście nietylko sio- 
strzenicą, ale i córką Byrona — to po genjal 
nym ojcu przejęła nieposkromioną namięt- 
ność, żądzę silnych przeżyć; jeśli te właści- 
wości u Byrona wcieliły się w ramy twórczo 
ści artystycznej, to u Medory zrealizowały 
się w burzliwem, pełnem emocji, a pozbawio 
nem stałości życiu. 

Oto jej biografja, powiedziana przez Ro- 
gera Vivier de Regie w jego najnowszej 
książce. 

Gdy Medora miała 16 lat uciekła z Anglii 
do Francji Przyczyną tej ucieczki był fakt, 
że została matką.. Ojcem dziecka był... pa- 
sterb jej matki, Henry Trevanion. 

A kiedy miała 20 lat życia, po raz trzeci 
już była matką.. Znów dziecko zostało 
ochrzczone jako Trevanion... 

Włóczyła się z miasta do miasta. Żyła to 
w Londynie, to w Paryżu, to na prowincji 
francuskiej, 

Przybiera wtedy nazwisko „madame At- 
bin" i — poślubia ordynansa wyższego ofi- 
cera, szeregowego Tailefera. 

Kiedy Medora w r. 1849 umarła, zarzą- 
dziła w testamencie, by adwokat jej londyń- 
ski John Hughes wydał jej mężowi kasetę z 
tajnemi rodzinnemi dokumentami, 

Ze względu na to, że jeszcze żyła lady 
Anna Byron, żona poety — Hughes nie chciał 
wydać tej kasety. Dopiero w trzy lata po 
śmierci Anny, w r. 1863, otworzono ową ta- 
jemniczą kasetę, Żadnych dokumentów w 
niej nie było, ani papierów wartościowych. 
Znajdowała się w niej tylko korespondencja 
Byrona z siostrą Augustą, a matką Medory, 
dowodzącą ponoć niezbicie faktu, że Medo- 
ra była córką poety... Listy te zostały na 
tychmiast spalone... 

W ten sposób zginął jedyny autentyczny 
dowód, a poczęła żerować plotka, 


Jerzy Nałęcz 


Arsen kupin contra Maurycy Goldfisz 


Znany na bruku łódzkim bogaty finansista | kradł mi wszystkie klejnoty i ciebie w dodat- 


Maurycy Goldfisz obudził się bardzo wcze- 
śnie. Był jeszcze poi wrażeniem bardzo przy 
krego snu. Śniło mu się, że jakiś straszny ban 
dyta porwał jego prawswiłą małżonkę, 

— Czego nie kradną?! — myślał Goid- 
fisz zdumiony wściekli: fantaz,ą zbója. — Pal 
go licho; strata niezbyt wielka. Ale pani Regi 
na miała na sobie wszystkie klejnoty, które 
powinny spoczywać w opancerzonej kasie jej 
małżonka, 

— Te kobiety to mnie zrujnują — wołał 
Gołdfisz, wyciągając ręce w stronę zbója, u- 
noszącego panią Reginę, a wraz z nią i koszto 
wności warte około słu pięćdziesięciu tysięcy 
dolarów, 

— Uf — odetchnął ciężko Goldfisz — pa- 
skudny sen, 

Uniósł się na łóżku, Obok niego spoczywa- 
ła pani Regina, której bujnie rozwinięte 
kształty zajmowały nieomal że całe wielkie 
łoże małżeńskie, 

— Reginko! — Goldfisz dotknął grubemi, 
krótkiemi palcami do pulchnego ramienia 
swej połowicy. — Reginko! — powtórzył. 

Pani Regina otworzyła leniwie powie- 
ki. 

— Moryc?! 

— Wiesz co mnie się śniło? 

— Aj jaki ty jesteś niedelikaitny, jak mo- 
żna dla takiej biahostki budzić kobietę. 

— Ładna błahostka. Jakiś opryszek u- 


ku. 
Pani Regina usiadła na łóżku. 
— (o tý mówisz? naprawdę? — zawoła- 
ia przerażona. 

— Tak, ale to był sen. 

— A ja się tak przeraziłam — położyła 
się i po chwili dodała: 
—. Jeżeli jednak rzeczywiście ktoś nas o- 
kradi? 
— Nie strasz mnie, Masz też pomysły — 
w głosie Goldfisza drgała uraza. 
Odwrócił się od żony i próbował zasnąć. 
Ale sen nie przychodził. W uszach dźwięcza- 
ły mu słowa żony. Gdyby złodziej dobrał się 
do jegò kasy. Pan Maurycy nie może o tem 
myśleć z zimną krwią. 
Po kilku minutach wstaje z łóżka, kładzie 
wzorzysty kaltan, ciepłe pantofle, do ręki bie 
rze pęk kluczy. 
— Wstajesz? 
— To przez ciebie. 
— Przezemnie? — dziwi stę pani Regina. 
Goldfisz jest zły, bardzo zły, więc nie od- 
powiada. Wychodzi zwolna z sypialni. Szyb- 
kim krokiem przesuwa się przez kilka pokoi, 


"wreszcie staje na progu gabinetu. Wzrok jego 


zatrzymuje się na wielkiej kasie ogniotrwa- 
j: 
— (o to? czy go oczy nie zawodzą? 
Kasa jest otwarta, Goldfisz w dwuch 
wielkich susach dopada 'do kasy; drżącą ręką 
próbuje roztworzć kasetkę zewnętrzną. Zam- 
knięta. Z pewną radosną nadzieją kładzie 


klucz w zamek. Uchyla stalowe drzwiczki. 
Westchnienie ulgi wydziera mu się z jego 
piersi. Szybko sprawdza ilość klejnotów. 
Wszystkie — niczego nie brakuje. 

łdfisz przysuwa sobie fotel i siada tuż 
przy kasie. 

— Ha! hal ha! — śmieje się z cicha. — A 
to się złodziej obłowił, W kasie nie było ani 
grosza. Same proiestowane weksle, których 
ma się rozumieć nie tknął; kasetki z klejnota- 
mi nie umiał roztworzyć — ha! ha! ha! 

Pan Maurycy rozmyśla, w jaki 
mógłby zarobić na tej kradzieży, 

— Na jutro mam coś około trzydziestu ty- 
sięcy złotych zobowiązań do uregulowania — 
rozważa — z powodu kradzieży mogę narazie 
nie płacić, Może nawet uda mi się uzyskać 
rządową pożyczkę. 

Podchodzi do biurka, siada na miękkim, wy 
bitym skórą fotelu i rozsuwa szułladkę. Na- 
gle dostrzega leżący na biurku bilet wizyto- 
wy: 


sposób 


— Co to jest?!? 
„Arsenjusz Lupin — czyła — gentleman 
włamywacz. Paryż . Dalej dopisane ołów- 


kiem — „Łódź, Grand-Hotel, pokój 73-ci', 

Zdumienie Goldfisza niema granic, 

— Co to wszystko znaczy? 

Arsenjusz Lupin? Kiedyś słyszał to nazwi 
sko, Kto to taki? Aha, genileman włamywacz. 
Gentleman i włamywacz nie bardzo to się mo 
że pomieścić w głowie pana Maiirycego. 

Bierze bilet do ręki i uważnie ogląda go. 
Po drugiej stronie też jest coś napisane, 

„Byłem u pana dzisiaj w nocy. W kasie je 
go nic nie znalazłem, wobec czego jestem 
zmuszony pofatygować się do pana jeszcze 
raz, Proszę oczekiwać mnie o piątej po obie- 


tysięcy złotych. Policji radzę nie zawiada: 
miać. A. Lupin,“ 

— Aha, to ten rabuś, Co on sobie właści- 
wie myśli, Dwieście tysięcy złotych, paradne, 
Bezczelny iobnuz. 

Goldfisz chwyta za słuchawkę aparatu te4 
lelonicznego. 

— Stacja? Proszę komendę policji Jaki 
numer? Skąd ja mogę wiedzieć u mnie są ban 
dyci ja nie mam czasu. Mnie jest potrzebna 
policja. Komisarjat, dobrze. 

— Komisarjat, tu mówi Maurycy Gold- 
fisz, Tak Goldfisz z Piotrkowskiej. Dzisiaj w 
nocy mnie okradli, rozpruli kasę. Pan się py- 
ta ile wzięli. Bo ja wiem. Narazie nie mogę 
dokładnie obliczyć, mniej więcej około stu 
tysięcy złotych. Przeważnie w gotówce. 

Ślady, ja mam coś lepszego jak ślady; ja 
mam tego zbója. Gdzie; w Grand-Hotelu w 
pokoju 73-im. Nazywa się, zaraz, bo ja mam 
jego bilet, Arsenjusz Lupin. Więc to już bę: 
dzie załatwione, Dziękuję bardzo. 


O godzinie dziesiątej rano całą Łódź poru 
szyły okrzyki chłopców sprzedających śaze* 
ty. 

— Ekstrra telegrama — darli się jak ope- 
tani — wielkie włamanie; Arsenjusz Lupin w 
Łodzi; krociowy łup zuchwałego włamywa- 
cza: 

Przed pałacykiem Goldfisza zgromadziły 
się tłumy narodu, również i budynek Grand- 
Hotelu otaczało mrowie ludzi, 

Goldfisz z radości zacierał ręce. 

— A to mi się udało — myślał — nape- 
wno za tydzień dostanę conajmniej ze sło ty- 
sięcy złotych pożyczki, 


Nie był jednak zupełnie z siebie zadowo» 


dzie; niech pan naszykuje dla mnie dwieście | lony. 
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Nr. 


150-LECIE ŚMIERCI WOLTERA. 


Dnia 30 maja mija 150 lat, jak zmarł w 
Paryżu najznakomitszy z. filozofów francu- 
skich Wolter. We wszystkich dziedzinach 


WOLTER 


ifiteratury, jako filozof, krytyk, historyk, dra- 
'matur$, powieściopisarz i poeta, zdobył sobie 
(Wolter pierwszorzędne imię. Umarł w roku 
- 1778, jako osiemdziesięcioletni starzec. 


POLSKA W PIŚMIENNICTWIE BRAZY- 
LIJSKIEM. 


Ostatnio ukazała się świetnie i szczgóło- 
wo opracowana książka p. t. „A Polonia na 
Literatura Brasileira", która ukazała się w 

- Kurytybie, w wydaniu jedynego pisma pol- 
skiego „Lud, i 

Tekst książki rozdzielono. na cztery zasad 
'nicze działy. Pierwszy omawia. dzieje :Polski 
od 1863 roku, drugi zajmuje się Polską nie- 
podległą, trzeci sztuką, ostatni zaś kolonją 
polską w Brazylji. ć 

Książka ta ma na cełu zapoznanie Brazy- 
i jczyków z Połakami i zbliżenie obu naro- 
ów. 


POLSKI HYMN NARODOWY. 


Hymn nasz narodowy „Jeszcze Polska“ 
bywa rozmaicie wykonywany przez orkiestry, 
chóry, a również i przez stację radjową w Ka- 
towicach. Celem położenia kresu tej profa- 
nacji naszego hymnu narodowego Min. W, R. 
1 O. P. wydało jeszcze przed rokiem polecenie 
do kuratorjów, ażeby w szkołach wykonywa- 
no hymn „Jeszcze Polska” według układu ko 


"dowiska. na dwie: części. 


„Hasło Łódzkie“ z dnia 27 maja 1928 roku. 


misji zgodnego z ustaloną melodją i harmoni- 
zacją na fortepian, która ma służyć, jako pod 
kład harmoniczny dla opracowań chóralnych 
i orkiestralnych. 

Jeżeli ten okólnik władzy ma obowiązy- 
wać szkoły, winny się doń zastosować rów- 
nież i szerokie stery społeczeństwa, aby nie 
stwarzać chaosu. W PE uena akg 

konywania hymnu narodowego. przez całe 
M ski polskie, Rada naczelna Zjedno” 
czonych Polskich Związków Śpiewaczych i 
Muzycznych w Warszawie zainicjowało roz- 
pisanie konkursu na układ hymnu „Jeszcze 
Polska” na chóry. Termin nadsyłania prac 
konkursowych upływa 1-go lipca r. b. 


LWÓW TAKŻE UCHWALIŁ NAGRODĘ 
LITERACKĄ. 


Rada m. Lwowa ustanowiła stałą nagrodę 
literacką miasta Lwowa im. Kornela Ujejskie- 
go w wysokości 7,500 złotych przyznawaną 
każdego roku w dniu 3 maja, najbardziej za- 
służonym osobom na polu piśmiennictwa po- 
wieściowego i dramatu. Według uchwalone- 
go statutu nagroda będzie przyznawana za 
całokształt twórczości, a względnie za dzieło 
napisane w ciągu ostatnich lat trzech. Sąd 
konkursowy będą stanowili: Każdorazowy 
prezydent miasta, 2-ch delegatów rady miej- 
skiej, delegat magistratu, prof. literatury na 
uniwersytecie lwowskim, delegat Tow. Dzien- 
nikarzy Związku literatów, Tow. naukowego 


i Zakł, Ossolińskich. 


SOCJALISTYCZNY PROJEKT REFORMY 
TEATRALNEJ W WIEDNIU. 


Dzienniki wiedeńskie rozważają ostatnio 
nowy projekt magistratu (socjalistycznego), 
dotyczący kabaretów, damcingów, wieczor- 
ków, zabaw i t. p. widowisk. 

Obecnie socjalistyczny projekt dzieli wi- 
wri< i -Na takie jak: teatr, 
cyrk, walki bokserskie, teatr marjonetek, wy- 
ścigi psów i wiele innych, które wymagają 
licencji i wszelkie inne rozrywki, które 


jej nie wymagają, jak np. bale, reduty, dan- 


igi, przygodne przedstawienia, nocne w re- 
wania kabarety, ludowe zabawy stoją- 
ce na poziomie tamtejszego Prateru i t, d. 

Jeśli którym widowiskom, to tym przede- 
wszystkiem należałoby obostrzyć prawo licen- 
cji gdyż im zagraża zalew demoralizacji 
Słusznie też gazety wiedeńskie podają, że te- 
go rodzaju projekt zmierza do obniżenia sma- 
ku estetycznego tamtejszej ludności, do znisz 
czenia jej duchowego i fizycznego zdrowia, 
a ciemnym indywiduom, niesumiennym, ze- 
psutym i żerującym na słabościach ludzkich 
dostarczy łatwego zarobku. 


$ 


JUBILEUSZ ZAKŁADU IM. OSSOLIŃ- 
SKICH WE LWOWIE. 


W dniu 27 maja 1928 roku we Lwowie od- 
będą się uroczystości jubileuszowe Zakładu 
im, Ossolińskich. 

W związku z tem, nie będzie od rzeczy 
o ile wspomnimy o historji i rozwoju, tej — 
wielce zasłużonej narodowej pla: i. 

Józef Maksymiljan Ossoliński (1748 — 
1826), potomek znakomitego rodu, mąż zasłu- 
żony dla Ojczyzny w pracy publicznej i lite- 
rackiej, ustanowił w roku 1817 Zakład Naro- 
dowy im. Ossolińskich, oddając na ten cel 
bogate zbiory i cały majątek. Równocześnie 
ks. Henryk Lubomirski zbrojownię i kolekcję 
obrazów połączył z Zakładem jako Muzeum 
im. XX, Lubomirskich. Wzamian został na- 
znaczony przez fundatora dziedzicznym kura- 
torem literackim, gdy pieczę nad majątkiem 
objął kurator ekonomiczny z pośród krew- 
nych Ossolińskich. 

W roku 1827'zbiory przewieziono do Lwo- 
wa i umieszczono w zabudowaniach dawnego 
klasztoru karmelitanek, przebudowanego na 
ten cel pod kierunkiem gen. Bema. 

Ossolineum stało się ośrodkiem pracy kul- 
turalnej, literackiej i naukowej w zaborze 
austrjackim, mimo trudności stawianych na 
każdym kroku przez rząd obcy, Ofiarą prze- 
śladowań padł dyrektor Konstanty Słotwiń- 
ski, który wydrukowanie „Ksiąg pielgrzym- 
stwa" Mickiewicza odpokutował 8-letnim wię 
zieniem w twierdzy. 

W drugiej połowie XIX stulecia, działal- 
ność Ossolineum zmienia swój charakter, 
zwraca się coraz wyłączniej w kierunku nau- 
kowym. 

Równocześnie rosły zbiory bibljoteczne i 
muzealne, tak że dziś Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich liczy się do najpierwszych in- 
stytucyj w Polsce. 

Ze zbiorów Zakładu korzystają w pełnej 
mierze uczeni nasi i zagraniczni, oraz mło- 
dzież akademicka. 

Przez cały wiek istnienia Zakładu nie za- 
pominało społeczeństwo o narodowej placów- 
ce. Sypały się dary i zapisy z całej Polski 
ód Bałtyku po Karpaty, od Warty po Dniepr, 
a nawet z dalekiej tułaczki emigracyjnej. W 
długim szeregu wymieńmy tych, co darem 
księgozbioru, archiwum; ' cennych pamiątek 
lub znączniejszą ofiarą pieniężną przyczynili 
się do rozwoju Ossolineum. 


DWA JUBILEUSZE TEATRALNE. 


Dwie piękne uroczystości święciły ostat- 
nio teatry lwowski i krakowski: jubileusz 50- 
letniej pracy artystycznej Amalji Kasprowi- 
czowej i 35-letniej Konstancji Bednarzew- 
skiej. Obu popularnym i zasłużnym artyst- 
kom z okazji tej poświęcają pisma miejscowe 
gorące artykuły. 


Modna suknia 
Najmodniejsza suknia bardzo 
barwna z drobno -plisowaną 

spódniczą 


Co będziemy tańczyć? 


24 nowe tańce wirowe 


Tegoroczną wiosnę powitali mieszkańcy 
Londynu nadzwyczajną radością, która obja- 
wiła się w zupełnie inny sposób, niż to do- 
tychczas bywało. 

Zamiast wycieczek w podmiejskie okolice 
i gier na świeżem powietrzu, oddali stę An- 
glicy niepodzielnie tańoowi. 

Dancingi są przepełnione, każde zebranie 
klubowe kończy się tańcami, w domach pry- 
watnych rozbrzmiewają gramofony, fortepia- 
ny i radjo, 

Tańczą starzy i młodzi. 

Nauczycielie tańców przygotowali na wio- 
senny sezon szereg nie ianek w postaci 
aż 24 nowych tańców, które odrazu zyskały 
popularność. 

Największą popularnością cieszy się: 
„Sugar Step“ (cukrowy krok) i „Stop Trot", 
jednakże tancerze lubują się również w „Var- 
sity Drag', „Baltimore: i „Dixie Stomp". 

Do dobrego tonu towarzyskiego należy 
znać wszystkie tańce, więc nauczyciele mają 
moc roboty i szkoły tańca robią znakomite in- 
teresy. 


— Poco dałem policji adres tego Lupina 
— rozważał, — Schwytają go, a on oświad- 
czy, że kasa. moja była pusta. Kompromitacja 
będzie wielka. Chociaż, — pocieszał się — ta- 
ki bandyta to on zawsze kłamie i nikt mu nie 
uwierzy, że kasa Maurycego Goldfisza była 
pusta. z 
Mogą go jednak nie schwytać. Wówczas 
ten łotr przyjdzie do mnie. Chyba zatelefonu 
ję po policję. — Zbliża się do aparatu telefo- 
nicznego. ' 

— Zresztą nie potrzeba — postanowił — 
przecież on będzie się bał przyjść do mnie w 
biały dzień, 

Tego dnia Goldfisz zjadł obiad z ogrom- 
nym apetytem. Po deserze ucałował swoją po 
lowicę i poszedł do swojego gabinetu. 

— Od dziesięciu minut czekam na pana. 

Goldfisz oniemiał. Przed nim stał wysoki, 
elegancko ubrany mężczyzna. 

— Jestem Lupin — dodał nieznajomy. 

Pod panem Maurycem zatrzęsły się nogi. 


Lupin wytwornym ruchem podsunął mu 
fotel. ; 

-— Proszę, niech pan spocznie. Widzę, że 
wizyta moja sprawiła na panu ogromne wra- 
żenie. Przepraszam najmocniej. 

Goidłisz usiadł. Lupin przysunął sobie 
drugi fotel, zagłębił się w niewielkiem siedze- 
niu. 

— Pan pali? — mówił, częstując Goldfi- 
sza cygarem. 

Pań Maurycy zaprzeczył głową. 

— Nie. Szkoda, bo mam świetne cygara, 
takich pan w Łodzi nie dostanie — a zmienia- 
jąc nagle uprzejmy ton powiedział ostro: 
Dlaczego pan dał znać do policji? 

— Ja, ja — począł jąkać się Goldfisz. 


— Myślał pan, że Lupina tak łatwo schwy 
tać? O nie! Gdyby to działo się w Paryżu, to 
policja nawet by się nie trudziła, tutaj nie 
znają mnie jeszcze 

Na ten raz daruje panu, na przyszłość je- 
dnak proszę być ostrożnym, Lupin nie lubi 
żartować. Przystępując teraz do meritum 
sprawy, proszę o dwieście tysięcy złotych. 
— Jakie dwieście tysięcy? — wybełkotał 
Goldfisz. 

Lupin wyciągnął z kieszeni dodatek nad- 
zwyczajny. , 

— W kasie znajdowało się — czytał — 
dwieście tysięcy złotych w wałucie zagrani- 
cznej; pieniądze te stały się łupem złoczyń- 


— Otóż — mówił — odkładając dodatek 
— chodzi mi właśnie o te dwieście tysięcy zło 
tych. 

— Ja nie mam pieniędzy... 

— Niech pan nie żartuje. 

— Mówię serjo. Jestem zrujnowany... 

— Pan?! Jeden z najbogatszych ludzi w 
Łodzi? ; 

— To się tylko tak mówi. Właściwie to ja 
nie mam nic. Operując wekslami, a wszyscy 
myślą, że mam pieniądze. 

Twarz Lupina wydłużyła się. 

— A ja myślałem — rozpoczął strapiony. 
Goldfisz zaczął odzyskiwać powoli pe- 
wność, 

— On wcale nie jest straszny — myślał — 
bardzo grzeczny; naprawdę „gentlman''. 

— Zawiódł się pan — powiedział z uśmie 
chem. 

— Tak — mruknął Lupin, — Ale dlacze- 
go podał pan do gazet wiadomość o znacznej 
kradzieży? 


— Mam w tem interes. 

— Interes? 

— Tak. 

— Jaki? 

— Specjalna polityka finansowo - handlo- 
wa. 

— Więc pan jest zadowolony? 

— Nawet bardzo. 

— Aha; rozumiem — zawołał Lupin. — 
Pan pewno ma zobowiązania, których nie mo- 
że pan narazie uregulować, 

— Pan jest bardzo domyślny. 

— Ale to się panu nie uda. 

— Co ma się nie udać? 

— W tej chwili zawiadomię wszystkie re- 
dakcję o faktycznym stanie pańskiej kasy. 

— Poco? co panu z tego przyjdzie? 

— A co mi przyjdzie z milczenia? 

Zapanowała cisza. Goldfisz nie spuszczał 
oka z Lupina. 

— Chociażbym kazał go aresztować — 
myślał — to i tak spodziewana pożyczka prze 
padnie, bo ten łotr rozgłosi, że nie wziął mi 
ani grosza. Trzeba się z nim pogodzić — po- 
stanowił. 

— Panie Lupin — rzekł przyjacielsko — 
pan jest rozumny człowiek. 

— Hm. 

— Zrobimy jeden mały interes, na którym 
pan zarobi. 

— Ile? 

— Zaraz „ile?"; niech pan nie będzie ta- 
ki gorący. Dostanie pan pięć tysięcy złotych 
za milczenie. Zgoda? 

— Dziesięć. 

— Panie Lupin, przejechał się pan z Pa- 
ryża do Łodzi i dostanie pan za tę podróż 
trzy tysiące.» 


— Przed chwilą mówił pan pięć. 

— Pięć? Niech będzie pięć. 

— Dziesięć — powtórzył Lupin. 

— Nie bądź pan uparty. Weź 
Lepsze to, aniżeli nic. 

Lupin zamyślił się, 
brze — powiedział w pewnej 
chwili — proszę o pieniądze. 

— Nie zaraz — zawołał Goldfisz — za kid 
ka tygodni wypłacę panu, 

— Ale ja nie mam na drogę powrotną — 
krzyczał Lupin. 

Goldfisz wyjął z kieszeni portfel. 

— Masz pan pięćset złotych, resztę prze- 
ślę panu do Paryża. Proszę o adres. 

Lupin schował wytwornym ruchem bank- 
not do kieszonki od kamizelki. Ołówkiem na- 
pisał na ćwiartce papieru żądany adres, 

— Dowidzenia, 

— Żegnam pana. Adje, 

— Bardzo miły człowiek — szepnął Gold 
fisz po wyjściu Lupina. 


pan pięć. 


W dwa miesiące później Goldfisz siedział 
przy biurku i pisał. 

— Panie Lupin. Posyłam panu tysiąc zło- 
tych. Więcej nie mogę. Ale mam dla pana do 
bry interes. Mam zięcia, który posiada taki 
mały dom bankierski, przytem udziela poży* 
czek pod zastaw złota i drogich kamieni, Mo- 
żeby pan odwiedził Łódź i urządził u niego 
w ie", Mogą zginąć wszystkie klejnoty 
Nieprawdaż? Dostanie pan dziesięć tysięcy 
złotych na rękę, Zgoda? Życzliwy Maurycy 
Goldfisz — podpisał się zamaszyście i spoj- 
rzał na kasę, w której znajdowało się sto ty- 
sięcy złotych, otrzymanej wczoraj pożyczki 
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„Hasło Lódzkie“ z dnia 27 maja 1928 roku. 


Ponura wizja przyszłości 


Ludziom zabraknie miejsca na ziemi 


W roku 2000 wynosić ona będzie już prze- | na tereny nie objęte państwowością włoską, 


Przeludnienie w kraju o granicach, nie- 
wytrzymujących jego rozwoju demograficzne 
go może doprowadzić, jak wskazuje historja, 
do podbicia przez ten kraj terytorjum sęsied- 
niego mniej załudnionego. Tak samo jak ko- 
nieczność wyżywienia morodów, osiadłych 
na ziemiach jałowych może doprowadzić do 
wojen. Szczególnie w Europie sprawy lud- 
nościowe w najwyższym stopniu interesują 
obronę narodową, podczas, gdy wielu publi- 
cystów zadaje sobie pytanie, czy fala wzra- 
stająca narodów kolorowych nie zaleje rasy 
białej, 

Tak więc, gdy rządy nie śmią poruszać 
w sposób zasadąiczy tych zagadnień — stają 
się one przedmiotem zainteresowań organi- 
zacyj międzynarodowych, jak sekcji ekono- 
micznej i finansowej Ligi Narodów, Między- 
narodowego Biura Pracy, imigracyjnych zjaz 
dów robotniczych, wreszcie — międzypar- 
lamentarnych konferencyj handlowych, 


W końcu ubiegłego roku w Genewie od- 
była się nawet konferencja prywatna, która 
zgromadziła uczonych, socjologów, statysty- 
ków, lekarzy w celu szczegółowego przestu- 
koda światowych zagadnień populacyj- 
nych. 


Wszystkich uczestników tej konferencji 
zaniepokił fakt, że zaludnienie ziemi, wyno- 
szące obecnie do 1,800,000,000 głów, wzra- 
sta corocznie o 24 miljony istnień ludzkich. 
A ponieważ ziemia może wyżywić 5 miijar- 
dów ludzi, przeto nastąpi nieunikniona kata. 
stroia, jeśli nadzwyczajny przyrost ludności, 
obserwowany zresztą już od 100 lat, będzie 
postępował z taką szybkością, jak dziś, Spra- 
wa ta o tyle się komplikuje, że przyrost lud- 
ności nie odbywa się jednakowo wszędzie, a 
państwa, gdzie przyrost jest większy z cza- 
sem mogą stać się groźnymi „wulkanami" 
ludzkości. 


Dla zorjentowania się, co może nam zgo- 
tować przyszłość, zajrzyjmy do kraterów 
trzech obecnie wielkich „wulkanów ludz- 
kich: Japonii, Niemiec i Włoch. 

Obraz demograficzny świata współczes- 
nego nie powstał z przypadku. Tworzył się 
on powoli pod wpływem wydarzeń geografi- 
cznych, historycznych, etnicznych, politycz- 
nych i społeczno - gospodarczych. 


Bardzo dużą rolę przytem odgrywał kli- 
mat, bliskość wód i możność wyżywienia się, 
Woda szczególnie ważną grała tu rolę. To 
wszystko sprawiło nieproporcjonalność w o- 
siedlaniu się ludów, Tak, naprzykład, dwie 
trzecie zaludnienia ziemi rozmieściło się na 
powierzchni, równej zaledwie siódmej części 
całego kontynentu, a Europa, kraje śródziem 
nomorskie Azji z 1,320,000,000 ludności — 
stworzyły teren mieszczący 4/5 całego świa- 
ta. 


Okres wędrówki ludów niewiele wniósł 
pod tym względem poprawy w stosunki wy- 
wałane, zresztą, przez warunki naturalne, 
Ameryka, pusta jeszcze sto lat temu, zaczy- 
na się nasycać ludnością. Porównajmy stosu 
nek zaludnienia Europy i Kanady: pierwsza 
o obszarze takim prawie jak druga, t. j. oko- 
ło 10 miljonów klim kw., liczy około 450 mi- 
ljlonów mieszkańców, podczas gdy Kanada, 
obszar tej samej wielkości, liczy ich zale- 
dwie 9 miljonów..! Podobnie jest i z Au- 
stralją, która na obszarze około 8 miljonów 
klm. kw. liczy zaledwie 5 i pół miljona mie- 
szkańców, 


Ale taki stan rzeczy nie rozwiązuje jesz- 
cze sprawy przeludnienia niektórych krajów. 
Cóż bowiem się okazuje? Oto niema dziś 
zakątka na tej ziemi, który byłby wolny po- 
lifycznie i na który mogłaby wpływać poli- 
tyka emigracyjna państw przeludnionych 
SIówen wszystko jest „wynajęte, albo 

|| kato- 
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HEUD OTIC ` NIEMA juz Due t 
rów , których ilość z roku na rok stale wzra 
sta ma tym świecie, 

Roczny przyrost ludności świata wyraża 
się cyłrą 24 miljonów głów, które przerastają 
liczbę zgonów, Cyfra ta jakby przeczyła o- 
bawom o wyludnienie, które nawiedziło pew 
ne kraje wskutek wojny światowej, szeregu 
kryzysów gospodarczo - państwowych. Ale 
trzeba wiedzieć też, że śmiertelność natural- 
na maleje. Zwalcza ją postęp wiedzy lekar- 
skiej i szereg zarządzeń społecznych przeciw 
alkoholizmowi, syfilizmowi i gruźlicy, A co 
będzie, jeśli uda się pokonać raka? Biała 
rasa, „higjenizując' Azję i Afrykę zapomina, 
że w ien sposób przyczynia się do wzrostu 
liczebnego narodów żółtych, bronzowych i 
czarnych, zwiększając ich ekspansję politycz 
ną. W każdym razie obliczono, że zwiększa- 
jąc się tak, jak dziś, w ciągu 80 lat ludneść 
świata wzrośnie dwukrotnie 


szło 3 miljardy, w roku 2085 przeszło 7 mil- 
jardów, a w roku 2165 — przeszło 14 miljar- 
dów. |Inne obliczenia bliższe, podają liczbę 
„ludności czynnej“ (t. j; od 10 do 70 lat w 
r. 1941): w Stanach Zjednoczonych na 89 
miljonów głów, Japonji — 43, Niemiec — 47, 
Włoch — 31. Nawiasem mówiąc, owe „wul- 
kany” ludzkie nie mają prawie wcale nowych 
terenów emigracyjnych. 

Japonję zamknęła „biała barjera” Sta- 
nów Zjednoczonych, Australji, Nowej Zelan- 
djii Kanady. Jej obywateli wypiera emigra- 
cja Chińczyków z Mandżurji i Mongolji. Z 
trudem załedwie 5 do 6 tysięcy Japończyków 
znajduje. lokatę w Brazylji, Peru, czy Mek- 
syku. Rząd japoński usiłuje skierować część 
ludności na wyspę Yeto ale jest to emigracja 


"wewnętrzna, która potęguje tylko dynamikę 


fudnościową Japonji. 

W Niemczech wytworzyła się podobna sy- 
tuacja. Cóż znaczy wyjazd 50 czy 70 tysięcy 
emigrantów, kiedy kraj musi pozbywać się 
ich rocznie przeszło 500000. Rząd niemiecki 
łagodzi sytuację w ten sposób, że uprawia ko- 
lonizację rolną we wschodnich częściach pań- 
stwa, a siery pracujące protestują przeciw 
„najazdowi' robotników cudzoziemskich, 


W Ttalji jeszcze jest gorzej. Kraj ten od 
września r. ub, dobrowolnie wstrzymał wy- 
wóz swego mmaterjału ludzkiego. Dla obrony 
rasy italsktiej wołał Mussolini: „Straciliśmy 
miljon Włochów w ciągu pięciu lat', a pod- 
sekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagra 


nicznych dodawał: „Kiedy emigracja ciągnie 
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jest wtedy złem”. - 


W jaki więc sposób osiągnąć normalną 
repariycję narodowościową? Są na to różne 
sposoby: wojna, emigracja, wreszcie — poro- 
zumienie międzynarodowe. 


Wojna? Nie osiąga zamierzonego celu, 
Ostatnia wojna przyprawiła o stratę życia 35 
miłjonów ludzi, a przecież nic pod tym wzglę 
dem nie poprawiła na świecie, może cokol- 
wiek opóźniła proces wzrastania liczebności 
zaludnienia. 


Emigracja? Zahacza ona o tyle spraw na- 
rodowościowych, że nawet Liga Narodów nie 
śmiała dotychczas postawić tego zagadnienia 
na właściwej płaszczyźnie. 


Cóż więc pozostaje? Tylko porozumienie 
międzynarodowe. Ziemia podoła wyżywić 
wszystkich ludzi, gdy będą oni proporcjonał- 
nie umieszczeni. Trzeba więc zmierzać do po- 
rozumienia się narodów tych, naprzykład, 
które mają dość ziemi i surowców, z tymi, 
które mają kapitały i siłę roboczą. Jest jesz- 
cze wiele do zrobienia na przeszło 30 miljo- 
nach klm, kw. terenu, który teraz leży odło- 
giem, Ameryka południowa szczególnie sze- 
rokie otwiera możliwości pod tym względem. 
Tak samo kolonje francuskie. Stany Zjedno- 
czone wszak stworzyły już poza swoim obre- 
kem Królestwo Kauczuku, a Anglja — ba- 
wełny. 

Słowem — zagadnienie repartycji załud- 
nienia świata jest Kasem pokoju albo wojny 


w wielu miejscach głobu ziemskiego, 


Ofiary jaskini gry 


Cmentarz samobójców w Monte Carlo. 


Ponury bilans, 


Morze jako symbol nieskończoności. 


O księstewku Monaco powiedzieć można, że 
słońce nad nim nie zachodzi, — Nocą płoną 
tysiące lamp i na ulicach jest tak jasno, jak 
jak za dnia. Mieszkańcy żyją bez kłapotów. 
Nikt nie płaci podatków, gdyż ponosi 
wszelkie ciężary — opłaca nauczycieli, woj- 
sko, utrzymuje szpitale, buduje ulice i t. d 

Przybywający do Monte Carlo cudzoziem 
cy odwiedzają naturalnie przedewszystkiem 
ruletę, a gdy przegrają dość pieniędzy, idą 
oglądać muzea — oceanograficzne i autropo- 
logiczne. Jeżeli przegrali wszystko co ze so- 
bą przywieźli, jadą do domu. Niektórzy koń- 
czą samobójstwem. 

„A potem w ogrodach kasyna wpakował 
sobie kulkę w skroń. Dozorcy znaleźli w krze 
wach jego ciało". 


Tak czytamy w sensacyjnych romansach, 
które za temat obierają sobie życiowe i ro- 
mantyczne dramty roześrane w Monte Carlo, 
Ale co w rzeczywistości dzieje się z samobój- 
cami, którzy pontósłszy w grze wielkie straty, 
nie chcą dłużej żyć, z ofiarami ruletki, któ- 
rych liczby żadna statystyka nie podaje? 


ks * 
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Na zachodniej granicy Monaco znajduje 
się cmentarz, Jest bardzo stromy, gdyż leży 
na stoku góry i groby trzeba wykuwać w ska- 
le. W dole mknie pociąg luksusowy. A mo- 
że na aksamitnych poduszkach wytwornego 
przedzału pulmanowskiego wagonu siedzi 
właśnie jeden z przyszłych mieszkańców ci- 
chego zakątka. 


U wejścia na cmentarz stoi domek dozor- 
cy cmentarza. Jak wszyscy ludzie, Którzy 
oddają się temu smutnemu zawodowi, i ten 
również nie jest sentymentalny. 

Zapytany o oddział dla samobójców opo- 
wiada, że dawniej byl on ulubionym celem 
wycieczek wszystkich gości Monte Carlo, ale 
te poszukiwania sensacyjnych wrażeń miały 
nieraz niebezpieczne następstwa i od roku 
1902 oddział ten już nie istnieje. 


Semobójcy  przywożeni tutaj chowa- 
ni bywają bez pompy i bez względu na wy- 
znanie w prowizorycznym grobie. Jeśli zgło- 
szą się krewni i zapłacą za osobny grób, to się 
tam szczątki przenosi, w przeciwiym razie 
składa je we wspólnym grobie, na którym nie- 
ma żadnych napisów. 

Dozorca prowadzi ewidencję zmarłych. 
W książce znajdują się nazwiska z całej Eu- 
ropy, książęta i baroni, młodzieńcy i starcy, 
Niemcy, Rosjanie, Grecy itd-—wypisana 
śmierci i przyczyna śmierci: zastrzelił się, 
otruł, rzucił ze skały, 

Oto nieznany, 25-letni młodzieniec Ani 
jego ojciec, ani matka nie mogli się zgłosić po 


jeśo szczątki, Przyjechał luksusowym pocią- 
giem, przed wojną nie było potrzeba paszpor- 
tów. Przyjechał do Monte. Grał. Przegrał. 
Jeden strzał. I już nie wrócił do domu, Nikt 
nie zna jeśo nazwiska, a rodzice nie wiedzą, 
gdzie syn ich przepadł. 

Przed wojną było więcej samobójców, 
Przybywali do Monte Carlo różni defraudan- 
ci i desperaci, ryzykowali stawkę o życie. 
Jeszcze jeden dzień chcieli zabawić się, aby 
potem, dobrowolnie rozstać się ze światem, 
W ostatniej chwili rzucali się ze skały, Mo- 
rze wyrzuca później ciało na ląd. Widocznie 
rewolwer stał się już niemodną bronią. Chyba 
jeszcze trucizna... 


Teraz liczba samobójców zmniejszyła się, 
Przed wojną prawie zawsze była ich podwój- 
na liczba w ciągu roku. — W ostatnim czasie 
ilość samobójców ogranicza się do siedmiu, 
ośmiu i dziewięciu na sezon. A sezon samo- 
bójstw trwa tak jak sezon kasyna, przez cały 
rok, 

Grabarz cytuje poszczególne wypadki, tak 
jak buchalter wpływy złoła, nadejście towa- 
rów, notuje w księgach rachunkowych. W 
ciągu lat swego zawodu zatracił współczucie. 
W Monte Carlo umiera się tak szybko. 


W spisie figuruje nazwisko hrabiego N. ze 
znanej rodziny czeskiej. Może gdyby nie był 
przyjechał tu do Monte Carlo, byłby dzisiaj 
jakim dygnitarzem. Oto 22-letni student, Za- 
pewne Niemiec. Żądza przygód przywiodła 
go na lazurowy brzeg — inaczej byłby może 
skończył życie w legji cudzoziemskiej. Na- 
zwiska niemieckie, greckie, rosyjskie i angiel- 
skie czyta się najczęściej — niema prawie 
ani jednego Amerykanina. 

Jednego i tego samego dnia w roku 1912 
zastrzeliło się sześciu graczy, Widać bank 
miał tego dnia długą, szczęśliwą serję. 

Kobiet spotyka się bardzo mało w tym 
tragicznym spisie życiowych bankrużów. 

Grabarz prowadzi zwiedzająceśgo przez 
polę umarłych. Wysoko, gdzie góra jest stro 
ma i niedostępna, budują teraz Nekropolis, 
pomnik dla umarłych. Grób przy grobie. 
zmarli na suchoty, na uwiąd starczy, samo- 
bójczy. Napisy we wszystkich językach 
świata. 

W dole, u stóp cmentarza, wije się wspa- 
niała szosa dla automobilistów, prowadząca 
do Nizzy. A dalej morze, bezkresne, szumią- 
ce majestatycznie, pieniącemi bałwanami roz- 
bijające się o skały. Morze, morze, bez koń- 
ca, wieczne. 

I tu a góry, gdzie leżą prochy nieszczęśli- 
wych graczów i samobójców, wyczuwa się coś 
z tej nieskończoności, 
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He kosztować będzie 
Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu 


Komitet organizacyjny Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej w Poznaniu ułożył już prowi- 
zoryczny budżet kosztów urządzenia wysta- 
wy. Budowa pawilonów i hal wystawowych 
oraz wszystkich innych urządzeń Powszech- 
nej Wystawy Krajowej kosztować będzie o- 
koło 13 miljonów zł. 


Buty poety Utkina 
Znamienne wyznanie 


Młody poeta moskiewski, Józef Utkin, 
odbył podróż do Paryża i, po powrocie, u- 
ważał za właściwe podzielić się z „towarzy- 
szami' wrażeniem, jakie „burżuazyjny Za- 
chód” na nim wywarł. Opisał wszystkie o- 
sobliwości Paryżą — wieżę Eiffla, Mistin- ' 
guette, białośwardzistów rosyjskich, podziem 
ne koleje, nocne knajpy, etc., które wydały 
mu się godne uwagi, lecz najwięcej uderzył 
go inny, drobny bardzo szczegół życia co- 
dziennego, „Zapowiedziano mi w hotelu, 
bym wystawiał wieczorem buty na korytarz, 

| Nazajutrz rano zobaczyłem, otworzywszy 
drzwi pokoju, że obuwie stało na dawnem 
miejscu i, w dodatku, starannie oczyszczone, 
A przecież u nas, w Rosji, buty trzeba na noc 
chować pod poduszkę, i to nie wiadomo, czy 
znajdzie się je po przebudzeniu..." 


Jeszcze jeden wspaniały 


lot transoceaniczny 


Choć bohaterem jego jest tylko mały 
ptak, szybujący na własnych skrzydłach, a 
nie odważny piłot, posługujący się aeropla- 
nem, jednak uważać to należy za niezwykły 
raid powietrzny. Pan A. R, obywatel pro- 
wincjonalnej mieściny francuskiej, Saint- 
Amand, uwiązał pod skrzydłem jaskółki, mare 
jącej gniazdko w jego domu, karteczkę z na- 
stępującym napisem: „W ciągu całego lata 
1927-o$ roku mieszkałam u pana A. R. w 
Saint-Amand, departament Moselle, i powin- 
nam, wróciwszy do niego, przynieść mu wia- 
domość o kraju, w którym spędziłam zimę”. 
Jakież było zdziwienie tego pana, gdy do» 
strzegł pod skrzydłem jaskółki, przybyłej nie 
dawno pod jego dach, karteczkę z ja idą 
dzią: „Całą zimę spędziłam u pana Jordyne- 
ra Józefa w Bady na ice i przywożę 
panu A, R, od niego serdeczne pozdrowie- 
nia, le takich rekordowych lotów odby- 
wają ptaki co roki? l. 


Ślub atlety 


z powieściopisarką 


W kościele ewangelickim w Wilnie ode 
był się ślub p. Teodora Stekkera, mistrza 
Polski w ciężkiej atletyce, z p. Wandą Mel. 
cer-Rutkowską, P. Wanda Melcer-Rutkow- 
ska jest córką zmarłego przed niedawnym 
czasem dyrektora Henryka Melcera. Znana 
jest jako uzdolniona powieściopisarka, a po- 
zatem zbiera sukcesy w lekkiej atletyce, 

Tenże sam Stekker ma spotkać się z Cy- 
ganiewiczem, który go wyzwał, podczas uro- 
czystości jubileuszowych 19 p. p. we Lwow 
wie, 

Jak wiadomo, Cyganiewicz wyzwał nie- 
dawno Stekkera, który wyzwanie to przyjął, 
Spotkanie pierwotnie odbyć się miało w lip= 
cu w Warszawie, przyczem cały dochód 
przypaść miał na rzecz Polskiego Komitetu 
Olimpiskiego. Gdyby organizatorom uroczy 
stości jubileuszowych 19 pp. istotnie się uda- 
ło powyższe spotkanie doprowadzić do skut- 
ku, będzie Lwów w czerwcu widownią im. 
prezy sportowej pierwszorzędnej jakości. 


Przegrał żonę w karty 


naturalnie w Bolszewji 


Gazeta sowiecka „Komunist”, wychodzą- 
| ca w Charkowie podaje, że w okolicy Kre- 
| mienczuga wykryto ołbrzymie nadużycia i 

demoralizację wśród miejscowych władz. — 
| Prezes sowietu Starszyn, trwonił pieniądze 
państwowe na zabawy i rozpustę. Grając w 
karty, wygrał od swego kolegi — żonę. 
KŁOSEK WATT a PRATO ESATE 3 DOT EAA 


Mna 14 ŻA | M m 0 DĘ z O l TB ZOO KÓW AA A Z 


| AMARICAN WRINGER COMPANY "iozycys* 


Ne 40 


| Sprzedaż za gotówkę i na raty maszyn do prania 
oraz Gryy: amoryk. wyżymaczek „EMPIRE” 
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[ĘRORIKA 


Wy 


Niedziela, 27 maja, Zesł. Ducha Św. 
Poniedziatek, 28 maja, Świąt, August B, W, 


TEATRY. 


Miejski — Nieuchwytny. 
Kameralny — Codziennie o 5-ej. 
Popularny — Gri-Gri. 

Gong — Zaczynamy. 


KINA: 
Apolio — Urwipołeć. 
Casino — Dwużeństwo. 


Corso — Branka czerwonego wodza. 

Czary — Handlarka miłością. 

Dom Ludowy — Kobieta na rozdrożu.. 

Era — Zmartwychwstanie. 

Grand Kino — Przyjaciel Domu. 

Imperial — Niewinne grzesznice. 

Luna — Mocarz Świata, 

Mimoza — Niewolnica miłości. 

Mewa — Płomienna noc i występy artysty- 
czne, 

Odeon — Urwipołeć. 

Oświatowy — Bogowie, Ludzie, Zwierzęta. 

Oaza — I W lochu więziennym. II Okręt w 
płomieniach: 

Resursa — Macocha, 

Record — Pościg wśród mgły. 

Splendid. I Miłość maturzysty. II Mała awan- 
turnica. 

Kino Spółdzielni — Rozwiedźmy się... 

Syrena — Wielka Parada, 

Słońce — Djabelski jeździec. 

Sfinks — Szantaż nierządnicy. 

Venus — Zmierzch czerwonych bogów. 

Wictoria — Bitwa morska przy wyspach 
Falklendzkich. 


(EBZAUKAZWAUWZZEZEDZAJNARESZME 


Zielone Święta 


Pełne nastroju, jasności, pogody i radości 
Święta Zesłania Ducha Świętego obchodzi 
Kościół katolicki specjalnie uroczyście. 

Ołtarze, kościoły, drogi i domy przystro- 
jone zielenią i kwieciem —- uroczyste pieśni, 
brzmienia chorałów, wszystko to splata się 
w święto niecodzienne i uroczyste, 


Zielonemi Świątkami nazywa się u nas do 
toczną uroczystość kościelną Zesłania Ducha 
Świętego, należąca do świąt ruchomych i 
przypadająca w siedm tygodni po Wielkiej- 
nocy, a więc w m-cu maju lub czerwcu. Po- 
dwójna nazwa nie jest wyłącznym tej tylko 
uroczystości przywiłejem, owszem, wiele in- 
nych główniejszych świąt dorocznych inaczej 
w języku kościelnym, a inaczej w mowie lu- 
dowej bywają nazywane, Przodkowie nasi 
w różnych porach roku obchodzili pewne u- 
roczystości, które z czasem zlały się ze świę 
tami kościelnemi, a raczej przymieszały do 
nich dawne obrządki i zwyczaje. 


Kościół katolicki naucza, że dom, w któ- 
rym Duch Święty zstąpił, na Apostołów, u- 
ważać należy za pierwszą świątynię chrześci 
jańsłcą, w której św. Szczepan i inni djakono- 
wie święcenia kapłańskie przyjęli. W przed- 
dzień Zielonych Świątek odprawia się w ko- 
ściołach nabożeństwo takie, jak w przed- 
dzień Wielkiejnocy, święci się też wodę, a w 
dawniejszych wiekach chrześcijaństwa udzie 
lano nowonawróconym podobnie, jak i w 
Wielką Sobotę, Chrztu Świętego. pierw- 
szy dzień uroczystości celebrujący kapłan 
podczas procesji zatrzymuje się w śordku 
kościoła i wznosi hymn: „Veni Creator Spi- 
ritus' (Przybądź Stworzycielu Duchu), w 
końcu zaś procesji tenże kapłan powtarza 
trzykrotnie słowa Ewangelji: „Accipite Spi- 
ritum Sanctum" (Przyjmijcie Ducha Święte- 
50) 

W uroczystości dni Zielonych Świątek 
o%arze i kościoły przyozdobione bywają 
kwieciem i majem zieleni. Zwyczaj ten był 
kiedyś ogólnym wśród słowian, którzy — jak 
się zdaje — w ten sposób czcili wielką uro- 
czystość wiosny i jej bożka Maja. ` 


Prócz opisanych obrzędów kościelnych 
istnieją jeszcze inne zwyczaje ludowe, tym 
Świątkom właściwe. 


Niektóre okolice, szczególnie na Powiślu, 
przechowały dawny zwyczaj wzajemnego 
oblewania mężczyzn i kobiet, a zwłaszcza 
chłopców i dziewcząt, zimną wodą, o czem 
świadczy przyslowie: „Do Zielonych Świą- 
tek można się lać wodą i w piątek". W wie- 
lu okolicach wiościanie przylepiają na szyby 
okien tu i ówdzie liście z drzew; nadto sień, 
przyzbę i izby wyścielają tatarakiem. Zwy- 
czej ten jakoś niknie, a w wielu miejscowo- 
ściach ograniczają się tylko do umajenia 
świątyń Pańskich, 


„Hasło Łódzkie" z dnia 27 maja 1928 roku, 


Gotujmy się na Kongres Eucharystyczny 


Wielkie uroczystości religijne w Łodzi 


Czem słońce dla świata, tem Najświętszy 
Sakrament dla katolików. Przeto Kościół Ka- 
tolicki od zarania swego — bo od katakumb 
— rozwijał kult Eucharystji. ` Wiek XX przy- 
niósł nową jego formę — Kongresy Euchary- 
styczne. Zapoczątkowane w Rzymie przez 
odbyty tam pierwszy kongres o charakterze 
międzynarodowym mają za zadanie posłębie- 
nie w duszach idywiduów i społeczeństwa 
miłości względem Tego, który tak ukochał 
ludzi, że dla nich stał się „Więźniem Miło- 
ści“. U Niego, jako u źródła, szukać należy 
lekarstwa na najważniejsze bolączki żywota 
i z Niego czerpać natchnienie do rozwiązania 
aktualnych zagadnień życiowych. 

Z Kongresów międzynarodowych powstała 
praktyka kongresów narodowych i nawet die- 
cezjalnych. Narazie tylko ta ostatnia przy- 
jęła się w Polsce. Odbył się już w ubiegłym 
roku Diecezjalny Kongres Eucharystyczny 
w Inowrocławiu, w początkach czerwca r. b. 
odbędzie się także Kongres we Lwowie, a w 
końcu zaś czerwca r, b. Najdostojniejszy Pa- 
sterz Diecezji Łódzkiej zwołuje Diecezjalny 
Kongres Eucharystyczny do Łodzi. Odbędzie 
się on dnia 29, 30 czerwca i 1 lipca. Jeżeli 
Polska cała pragnie odrodzenia duchowego, 
to tem bardziej drogowskazów potrzebuje na- 
sza diecezja przemysłowa. Skoro materja- 
lizm rozwija egoizm i wzniecając walkę, nisz- 
czy fundamenty życia indywidualnego i spo” 
łecznego, to jasnem jest, że potega twórczą 
może być tylko siła nadprzyrodzona miłości. 
W niej bowiem znajduje sobie miejsce i spra- 
wiedliwość ona też zmusza do poszanowania 
godności każdego człowieka i należytej oceny 
dóbr doczesnych oraz stwarza niezbędne wa- 
runki dla wzajemnego współżycia ludzi i po- 
koju społecznego. 

Miłość nadprzyrodzona spływa z Testa- 
mentu Miłości — z Eucharystji. 

Przeto pragniemy na Kongresie Diecezjal- 
nym rozpatrzeć współczesne dążenia naszego 
życia indywidualnego i zbiorowego w świetle 

iłości — Jezusa Eucharystycznego. Obrady 
nasze prowadzić będziemy prze trzy dni. Pra- 
cować będziemy w sekcjach i na plenum, Wy- 
nikiem rozważań naszych będą postanowienia 
życiowe ujęte w formie rezolucyj kongreso- 
wych. Pracę naszą jednak będziemy łączyli 


| 
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z modlitwą korną, zanoszoną do Tego, przez 
którego miłość chcemy odrodzić życie nasze. 

Zaczniemy więc Kongres uroczystem na- 
bożeństwem z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu, odprawionem w katedrze św. 
Stanisława Kostki. Odbędziemy spowiedź i 
przyjmiemy Komunję Św. chcąc zadość uczy 
nić „Więźniowi Miłości" za wszelkie wyrzą- 
dzone Mu zniewagi, odbywać też będziemy 
publiczne nocne adoracje Najświętszego Sa- 
kramentu. Procesja zaś z Najświętszym Sa- 
kramentem dnia 1 lipca z Kościoła Wniebo- 
wzięcia Najświętszej Marji Panny do Kościo- 
ła św. Stanisława Kostki, w której wezmą 
udział tysiące wiernych, będzie publicznem 
wyznaniem wiary katolickiej, hołdem dla 
Chrystusa Utajonego w Eucharystji i progra- 
mem naszych dążeń w przyszłości. 

Bezpieczeństwo i usunięcie obawy błędu 
na drogach naszych prac zapewnia nam obec- 
ność Książąt Kościoła, którzy w osobach Ich 
Eminegcyj Księży Kardynałów Polskich, d. 
E. Księdza Nuncjusza Apostolskiego i 1. E. 
Księży Biskupów na Kongres do Łodzi przy- 
będa. 

Oto jakie uroczystości święcić będzie mia- 
sto nasze a wraz z niem i cała diecezja! 

Niedaleka już chwila dzieli nas od tak 
wielkich godów duchowych. Przez kult Eu- 
charystji pragniemy odrodzić diecezję naszą 
i naród nasz. Wielkie to zadanie. Zbożnemu 
jednak dziełu Pan Bóg pobłogosławić raczy. 
Podejmijmy je więc świało. Czyń każdy, co 
każe Duch Boży, a „całość sama się złoży“ — 
mówi wieszcz nasz, 

Przeto Komitet czyni niezbędne przygoto” 
wania. Zamówił już wybitnych mówców 
świeckich i duchownych, którzy wyśłoszą w 
sekcjach i na plenum odpowiednie referaty, 
przygotówuje mieszkania dla pątników, trosz- 
czy się o przybranie świątyń i miasta, zajmu- 
je się organizacją uroczystości i pochodu itp. 
Sekretarzem. Generalnym Kongresu mianowa- 
nym został przez JE. Ks, Biskupa, ks. Prałat 
Jasiński; rektor Sem. Duchownego, ul. ks, Sko 
rupki 14, tel. 7-10, a biuro Komitetu mieści 
się przy ulicy Piotrkowskie 263, tel. 40-14. 
Tam należy zgłaszać swoją pomoc i współ- 
pracę. 

R. 


Kredyty dla zrzeszeń rolniczych 


zostały rozdzielone między dwie organizacje 


W dniu wczorajszym odbyło się pod prze- 
wodnictwem p. starosty Rżewskiego posiedze 
nie komisji rolnej, poświęcone spfawie roz- 
działu uchwalonych przez sejmik subsydjów 
dla zrzeszeń rolniczych. 

Na posiedzeniu tem byli obecni przedsta- 
wiciele dwu najpotężniejszych organizacji rol 
niczych, działających na terenie powiatu łódz 
kiego, a mianowicie: Centralnego Towarzy- 
stwa Rolniczego i Centralnego Związku Kó- 
łek Rolniczych. 

Wszystkie pozycje zostały uzgodnione, 
obydwie organizacje otrzymały uchwalone 
subsydja. Ostrą dyskusję jedynie wywołała 
pozycja 6,000 zł, która miała przypaść w u- 
dziale jednej z wymienionych organizacji rol- 
niczych. 

Zwolennicy Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych podkreślili, że organizacja ta po- 
siada na terenie powiatu 28 oddziałów i prze- 
jawia bardzo ożywioną działalność kultural- 


LJ y } e 
i 
Dzień Matki 

W związku z ostatniemi wzmiankami w 
„Basle Łódzkiem' i następnie komunikatem 
innych ugrupowań kobiecych w „Kurjerze 
Łódzkim i „Rozwoju“ apelujących do serc 
wszystkich kobiet-matek, by swą pracą przy 
czyniły się do uświetnienia „Dnia Matki”, Ko 
ło Pań przy „Resursie Rzemieślniczej", za- 
wsze chętnych i czynnych w pielęgnowaniu 
szczytnych haseł, doceniając ten tak ważny 
moment w czasach obecnych i chcąc dopo- 
móc w osiąśnięciu jak najświetniejszych re- 
zultatów z „Dnia Matki“, przyłączą się dla 
dobra społecznego do ogólnego Komitetu. 

' Kobiety zgrupowane przy „Resursie Rze- 
mieślniczej', wychodząc przeważnie ze sier 
kupieckich i rzemieślniczych, oprócz naj- 
bliższego otoczenia, mają do czynienia z li- 
czną rzeszą dziatwy i młodzieży, pozostającej 
poza kierownictwem nauczycielstwa, mają 
zatem najwięcej do wypowiedzenia się w 
tych tak bardzo interesującym kobiety „Dniu 
Matki". 

Niech więc dzień 10 czerwca będzie spój- 
nią duchowa, pomiędzy matką a dzieckiem, 
między kobietą a dziatwą, pozbawioną o- 

ieki, 
Niech Matka - Polka pozna swój obowią- 
zek względem dziecka, niech umie wpoić na- 
leżną jej cześć i szacunek, utracony przez 


ną, wobec czego o wiele bardziej zasługuje 
na poparcie, aniżeli Centralne Towarzystwo 
Rolnicze, które w powiecie łódzkim  przeja- 
wia działalność stosunkowo słebą. 

Zwolennicy Związku Kółek Rolniczych 
nadmienili przytem, że jeśli nie otrzymają 
przynajmniej 6.000 tys, zł. na utrzymanie per 
sonelu, to związek ten będzie musiał oddziały 
swe zlikwidować. 

Komisja rolna stanęła przeto na stanowi- 
sku, że należy popierać organizacje kultural- 
ne już rozwinięte i przyznała 6,000 zł. Cen- 
tralnemu Zw. Kółek Rolniczych, poczem za- 
brał głos p- starosta Rżewski, który wskazał, 
że ubolewania godne są rozdźwięki panujące 
pomiędzy obydwiema organizacjami rolnicze 
mi, które przecież mają jeden i ten sam cel t. 
ji. szerzemie kultury wśród rolników. Rząd bę- 
dzie dążył wszelkiemi sifami do tego, by obie 
organizacje zjednoczyły się w jaknajrychlej- 
szym czaśle. 
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różne demoralizujące czynniki: wojnę, demą 
gogję, utratę wiary itp. 

Idea tego dnia polega przedewszystkiem 
na podniesieniu autorytetu kobiety - Matki 
przez oddanie jej hołdu i czci. 

Kobieta - Matka, borykająca się z wiel- 
kiemi trudnościami w niewoli, umiala two- 
rzyć zastępy zwycięskich bohaterów wielkiej 
idei — zdobycia niepodległości. Taż sama 
Polka dziś niechaj swem staraniem umie 
wypielęgnować prawdziwy ideał silnej jed- 
nostki społecznej, będącej opoką i tarczą 
przed wszystkiemi wrogiemi czynnikami, de- 
prawującemi charakter. 

Wszystkie panie, którym leży powyższe 
na sercu, proszone są o wzięcie udziału w tej 
wielkiej uroczystości. O zabraniu najbliż- 
szem Koła Pań przy „Resursie Rzemieślni- 
czej' będą rozesłane zawiadomienia, 


Komitet, 
SEORSA 


| Cech Mistrzów Rzeźniczych 
w Łodzi 


zawiadamia swych członków, że we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 
i reklamowych, winni się zgłaszać do 
sekretarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 


Kalendarzyk zebrań 


- rzemieślniczych 


Dnia 3 czerwca o godz. 9 rano — Czeladź 
Małarzy, 

Dnia 3 czerwca o godz. 10 rano — Czea 
ladź Brukarzy. (Wstęp tylko za okazaniem 
książeczki członkowskiej). 

Dnia 3 czrwca o godz, 3 po poł. Czeladź 
Tokarzy, 

Dnia 3 czerwca o godz. 3 po poł, —- Cze- 
ladź Ślusarzy. 

Dnia 3 czerwca o godz. 5 p. p. — Czeładź 
Pończoszników. 

Dnia 5 czerwca o godz. 5 po poł, — Cech 
Kowali. 

Dnia 10 czerwca o godz. 3 po poł, Cze: 
ladź Krawcówę 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy, dnia 21-go maja dyżurują 
następujące apteki: 

Sukcesorowie F. Wójcickiego (Napiórkow 
skiego 27), W. Danielecki (Piotrkowska 127), 
P. Ilnicki i J, Cymer (Wólczańska 37), Suk- 
cesorowie Leiwebra (Plac wolności 2), Suk- 
cesorowie J, Hartmana (Młynarska 1), J 
Kahane (Aleksandrowska 80). 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 


(Program warszawski, fala 1111). 


NIEDZIELA, 27-go maja. 

10,.15—11.45 Transmisja nabożeństwa z Klasz 
toru O. O, Franciszkanów w Panewniku- 
Ligocie. 

12.00 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny, oraz nadprogram. 

12.10—14,00 Transmisja z Filharmonji War- 
szawskiej. Poranek organizowany przez 
Wydział Oświaty i Kultury Magistratu m. 
st, Warszawy wespół z Dyrekcją Kancer- 
tów Symionicznych. Wykonawcy: Orkie- 
stra filharmoniczna pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego i Roman Micewski  (fort.) w 
programie utwory Bethovena. 

14,00—14.20 Odczyt p . t. Jak rozumieć prze- 
powiednie pogód wygł. prof. Kazimierz 
Szulc. 

14.20—14,40 Odczyt p. t. Oo i dlaczego nale- 
ży ubezpieczać w rolnictwie, wygł. inż, 
Stan, Gayny. 

14.40—15,00 Odczyt p. t. Najważniejsze wia- 
domości i wskazania rolnicze wygł. Szcze 
pan Mędrzecki. 

15,.00—15.15 Komunikat meteorologiczny, o- 
raz nadprogram. 

16.00—18.00 Transmisja z Torunia konkursu 
chórów polskich, organizowanego przez 
Pomorski Związek Kół Śpiewaczych. 

18,00—18.20 Rozmaitości. 

18.20—18.30 P. A. T. 

18.30—20,00 Dalszy ciąg transmisji z Toru- 


nia. 

20,00—20.25 Odczyt p. t. Chiny ich przeszłość 
i teraźniejszość. Odczyt 8 wygł. prof. Boh. 
dan Rychter. Po odczycie komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce. 

20.30 Koncert wieczorny. Wykonawcy: Or- 
kiestra P, R, pod dyr. Józefa Ozimińskie- 
go i Wiktor Łabuński (fortepian). 

22.00—22.05 Sygnał czasu i komunikat lotni- 
czo-meteorologiczny. 

22.05—22.20 Komunikaty P. A. T. 

22.20—22.30 Komunikaty: policyjny, sporto 
wy, oraz nadprogram. 

22.30—23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 


PONIEDZIAŁEK, 28-g0 maja. 
10.00—12.30 Transmisja z Torunia przebiegu 


konkursu organizowanego zez Il-gi 
Zjazd Pomorskiego Zw. Kół Śpiewaczych 
(ciąś dalszy), 


12.30 Sygnał czasu, kom. lotniczo-meteorolo- 
śiczny, nadprogram, 

13.00—15,00 Transmisja z Torunia. (Zakoń- 
czenie konkursu). 

15.00—15.15 Komunikat meteorologiczny, nad 
prośram. 

16.40—17.05 Odczyt p. t. Zmiany językowe 
wyśł. proł. St. Słoński, 

17.20—17.45 Rozmaitości. 

11.45—18.15 Program dla młodzieży p. Wła- 
dysław Kopczewski wygłosi Małą kronikę 
miesięczną, 

18.15—18,55 Transmisja muzyki tanecznej z 
kawiarni Gastronomia. 

19.10—19.35 Odczyt p. t. Wrażenia z między- 
narodowego kongresu Unji Kobiecych w 
Hadze. Referat p. M. Łabęckiej, 

19.35—20,00 Lekcja języka francuskiego. 
Lektor p. Roquiny. Po lekcji kom. Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce. 

20.00—20.30 Odczyt p. t. Turystyka wioślar- 
ska wygł. p. T. Maltże. 

20.30 Próbny koncert międzynarodowy (trans 
misja z Warszawy do Pragi i Wiednia). 
22.00—22.20 Sygnał czasu i komunikaty: pē- 

licyjny, sportowy, nadprogram, 


32 > 


'„Grand-Kino', 
RAMON NOWARRO JAKO „PRZYJACIEL 
OMU*, 


Niezapomniany „Ben Hur" i „Kadet ma- 
rynarki' jest dziś najbardziej lubianym arty- 
stą filmowym Łodzi, to też nic dziwnego, że 
każdy film, w którym gra Ramon Nowarro, 
jest sensacją dla łódzkiego światka kinoma- 
nów, zwłaszcza, że partnerką godnego na- 
stępcy Rudolfa Valentino jest przepiękna 
Alice Terry. 

Wyświetlany obecnie w Grand-Kinie dra 
mat p. t. „Przyjaciel domu", należy do naj- 
piękniejszych filmów sezonu. Wielką zaletą 
tego filmu jest przedewszystkiem bardzo do- 
bry, pelen emocjonujących momentów, scena 
rjusz. Treść tego filmu potrafi kaźdego inte- 
resować i zmusić do bacznego śledzenia kon- 
sekwentnie rozwijającej się sytuacji. Każda 
scena odznacza się wysokiem napięciem dra- 
matycznem, jest świetnie spreparowana i do- 
skonale uzasadniona z punktu widzenia psy- 
chologicznego. Jest to oczywiście zasługa 
reżysera, który potrafił wydobyć zarówno z 
całości, jaki z kagiej poszczególnej sceny 
maximum efektów ściśle kinowych, 

Gra wykonawców stoi na najwyższym 
szczeblu aryztmu. Odnosi się to w pierw- 
szym rzędzie do Ramona Nowarro i Alice 
Terry. Pierwszy stworzył genjalną wprost 
kreację, kto wie, czy nie najlepszą zć wszy- 
stkich dokonanych dotąd, Przepiękna Ter- 
ry budzi szczery zachwyt. Całość — znako- 
mita, Orkiestra na wysokości zadania, 


Pobór do wojska 


W dniu 29 i 30 maja r. b. przed Komisjami 
Poborowemi winni się stawić następujący 
poborowi: 

Przed Komisją Poborową Nr, 1 
(Pomorska 18) t 

Dnia 29 maja — poborowi rocznika 1907, 
zamieszkali w obrębie III Komisarjatu Poli- 
cji Państwowej, o nazwiskach na litery: 

r U 

Dnia 30 maja — poborowi rocznika 1907, 
zamieszkali w obrębie V Komisarjatu Poli- 
cji Państwowej, o nazwiskach na litery: 

, B do Br. 
Przed Komisją Poborową Nr. 2 
(Ogrodowa 34). 

Dnia 29 maja — poborowi rocznika 1907, 
obrębie XIII Komisarjatu Pol. Państwowej o 
nazwiskach na litery: 

K od Ko, L, Ł, M do Me. 

Dnia 30 maja — poborowi rocznika 1907, 
zamieszkali w obrębie XIII Komisarjatu Poli- 
cji Państwowej, o nazwiskach na litery: 

M do Me, N, O, P, do Pr. 
Przed Komisją Poborową Nr. 3 
(Zakątna 82), 

Dnia 29 maja — poborowi rocznika 1907, 
obrębie IX Komisarjatu Policji Państwowej o 
nazwiskach na litery: 

Wrta gi 

Dnia 30 maja — poborowi rocznika 1907, 
zamieszkali w obrębie XI Komisarjatu Poli- 
cji Państwowej, o nazwiskach na litery: 

TBG, D EP 

Wszyscy wyżej wymienieni winni stawić 
się na Komisje Pohorowe punktualnie o go- 
dzinie 8-ej rano w stanie trzeźwym, czysto 
umyci, z dowodami osobistemi lub zaświad- 
czeniami, wydanemi przez Komisarjaty Poli- 
cyjne, stwierdzającemi tożsamość osoby, po- 
siadanemi kartami odroczeń służby wojsko- 
wej oraz zaświadczeniami rejestracyjnemi, 
wysławionemi przez Magistrat m. Łodzi. 


Przegląd koni 


Dnia 29-go maja roku bież. na przegląd 
koni o godz. 8-ej rano (płac przy zbiegu ul. 
Prezydenta Narutowicza i Tramwajowej) win 
ny być doprowadzone konie z obrębu X Ko- 
misarjatu Policji Państwowej, należące do 
właścicieli lub posiadaczy o nazwiskach na 
litery: 

w BC, DEF, GH (Ch. pJ 

Dnia 30 maja r. b. na przegląd koni o gfo- 
dzinie 8-ej rano na tenże plac winny być do- 
prowadzone konie z obrębu X Komisarjatu 
Policji Państwowej, należące do' właścicieli 
lub posiadaczy o. nazwiskach na litery: 

L, £ MN, O, P, R, 8, T, U. Wz, 

Osoby, uchylające się od stawienia do 
przeglądu koni, wymienionych w obwieszcze- 
niu, będą karane w drodze administracyjnej 
w myśl art, 27 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 8 listopada 1927 r. 
śrzywną do wysokości wartości konia, lub 
aresziem do 6 miesięcy, a w wypadkach szcze 
gólnie ciężkich uchybień mogą być stosowane 
obie kary łącznie, 


„Hasło Łódzkie" z dnia 24 maja 1925 


rokit 


Przejazd p. Prezydenta Rzplitej 


przez województwo łódzkie 


W dniu dzisiejszym wyjeżdża do Ostrowa 
p. Prezydent Rzeczypospolitej i przejeżdżać 
będzie przez powiaty brzeziński, łaski i sie- 
radzki, przyczem na granicy województwa 
łódzkiego oczekiwać będzie p. Prezydenta p. 
wojewoda Jaszczołt, który też towarzyszyć 
będzie p. Prezydentowi na uroczyste poświę- 
cenie chorąświ wojskowej w Ostrowiu. 

Jutro będzie p. Prezydent przejeżdżał 
również przez województwo łódzkie, zdąża- 


jąc z Ostrowia na podobną uroczystość do 
Wrześni, gdzie wręczy sztandar 68 p. p. 

Powrót p. Prezydenta Rzplitej nastąpi we 
wtorek. 

We środę, dnia 6 czerwca przyjeżdża p. 
Prezydent na teren województwa łódzkiego, 
celem zaznajomienia się z gospodarstwami 
małorolnemi i będzie gościem centralnego 
związku kółek rolniczych. 


Nowe władze „Resursy Rzemieślniczej” 
i Banku Rzemieślniczego 


Na ostatniem posiedzeniu członków nowo 
wybranego zarządu „Resursy Rzemieślni- 
czej", odbytem w dniu 23 b. m., zarząd ukon- 
stytuował się w następującym składzie: pre- 
zes — p. Fr. Szwankowski, 


bnik — p. F. Nowacki, gospodarz — p. K. 
Kaspruś, bibljotekarz — p. G. Chmielecki. 


wiceprezes — | 
„p. A. Meister, sekretarz — E. Kadyński, skar 


Do Rady Nadzorczej Banku Rzemieślni- 
czego weszli następujący pp.: prezes — Wł, 
Wagner, wiceprezes — W. Groszkowski, se- 
kretarz — Bol Freilich. 


Zarząd Banku stanowią pp.: F. J. Szwan- 
kowski, A. Meister, W, Mikucki, 


Przed rozstrzygnięciem zatargu w przemyśle 


Związki robotnicze wyznaczyły już delegatów 


W dniu wczorajszym wszystkie cztery 
związki robotników przemysłu włókiennicze- 
go t j. Zw. Klasowy, „Praca“, Chrześcijański 
i „Praca Polska" otrzymały pismo treści na- 
stępującej: 


„W odpowiedzi na list Panów, prosimy u- 
przejmie o wydelegowanie swych przedstawi 
cieli na konferencję dla omówienia zgłoszo- 
nych przez Panów żądań, dotyczących warun 
ków pracy i płacy robotników przemysłu włó 
kienniczego. 

Konferencja odbędzie się we wtorek dnia 
29 b. m. o godzinie 11-ej rano w lokalu nasze 
go związku, 


Podpisani: Zw, Przemysłu Włókiennicze- 
go w Państwie Polskiem, inż, Rumpel", 

Jak się dowiadujemy, na powyższą konie 
rencję wydelegowani zostaną: pp. senator Da 
nielewicz i Walczak, przez Zw. „Praca“ pp.: 
poseł Waszkiewicz i Kazimierczak, przez Zw. 
Chrześcijański pp.: Mruk, Plewiński, Kiesz- 
kowski i Dębczyński. 

Po odbytej konferencji, we wszystkich 
związkach odbędą się we środę zebrania de- 
legatów fabrycznych, na których zostaną zło- 
żone sprawozdania z jej przebiegu i zapadną 
uchwały co do dalszej akcji, uzależnionej o- 
czywiście od wyniku konferencji z przemy- 
słowcami, 


Wielki Zjazd przemysłu, handlu i rzemiosła 
w Częstochowie 


Stery handlowe, przemysłowe i rzemieśl- 
nicze w Województwie Kieleckiem, przeży- 
wają w obecnym okresie b. ciężki kryzys. 
Szczególnie wysokie stawki podatku obroto- 
wego wywołały żywy odruch protęstu wszy- 
stkich warstw Stanu Średniego Woj. Kielec- 
kiego, które w tej oraz w innych ważnych 
sprawach pragną się wspólnie naradzić. 
Dlatego też został zwołany Zjazd Wojewódz- 
ki Stanu redniego w Częstochowie na dziś, 
t. j. 27 maja r. b. Zjazd zwołują następujące 
organizacje: 

Koło Zjednoczenia Stanu Średniego. 
Stowarzyszenie Przemysłowców i Kup 
ców, 

Stowarzyszenie Kupców Polskich. 
Stowarzyszenie Drobnych : Kupców 
Chrześcijan. 
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5. Okręgowe Towarzystwo Rzemieślni- 


cze. 
6. Związek Drobnych Kupców Żydow- 
skich, 
7. Centralny Związek Rzemieślników 
Żydowskich. 


Udział w Zjeździe obiecały władze admi- 
nistrcyjne i skarbowe, posłowie Bezpartyj- 
nego Bloku Współpracy z Rządem oraz inne 
organizacje. 

Zjazd ten świadczy. najlepiej o ciężkiej sy 
tuacji mieszczaństwa polskiego, śnącego się 
pod ciężarem podatku obrotowego, który zo- 
stał już we wszystkich państwach zachod- 
nich zniesiony jako zbyt ciężkie i niesprawie 
dliwe obciążenie miejskich warstw średnich. 


Saperzy zastąpili strajkujących 


Związek „Praca* wysłał do Warszawy depeszę protestacyjną 


Przed paru dniami w tartaku „Konewka” 
pod Spałą wybuchł strajk i pracę porzuciło 
600 robotników. 

Interwencja związku „Praca” nie odniosła 
skutku, natomiast następnego dnia do tarta- 
ku wkroczył oddział saperów, który urucho- 
mił tartak, przyczem nie obeszło się bez wy- 
padku, gdyż jedna z maszyn,. a mianowicie 
„gater' została zniszczona. 

W dniu wczorajszym związek „Praca” o- 
trzymał wiadomość 6 uruchomieniu tartaku 
przez saperów, wobec czego natychmiast 
zwołano posiedzenie zarządu, by zastanowić 
się co do stanowiska, jakie związek ma zająć 


wobec pierwszego w Polsce wypadku zastą- 
piena strajkujących robotników przez woj- 
sko, 

W rezultacie wysłano depeszę do mini- 
stra spraw wojskowych Marszałka Pisudskie 
go z prośbą o wycofanie wojska z tartaku, a 
pozatem wysłano depeszę do posła Waszkie- 
wicza w Warszawie, by osobiście interwe- 
njował w prezydjudm Rady Ministrów, oraz 
ministerstwach spraw wojskowych i pracy, 

Niezależnie od tego związek zwrócił się 
do okręgowego inspektora pracy inż. Wojt- 
kiewicza z prośbą o zajęcie w tej sprawie 
odpowiedniego stanowiska. 


Akcja budowlana rozwija się 
Fabrykańci zakupili drugi plac pod budowę domów 


Akcja budowy domków robotniczych, podję- 
ta przez przemysłowców łódzkich rozwija się 
w coraz szybszem tempie. ; 


Robotnicy przy budowie pierwszej kolo- 
nji domków robotniczych zostały już podjęte, 
zaś dwa dni temu został podpisany kontrakt 
kupna nowego 12-morgowego terenu pod 
budowę drugiej kolonji. 


Nowy teren położony jest przy ul: Napiór- 


kowskiego, a więc stosunkowo niezbyt dale- 
ko od dzielnic fabrycznych i jak nas infor- 
mują, że wszechmiar nadaje się pod budowę 
większej kolonji domków robotniczych. 


Również i na tym terenie roboty zostaną 
podjęte w ciągu najbliższych dni. 

W ten więc. sposób, dzięki uzyskaniu 
przez miasto pożyczki przeznaczonej częścio- 
wo na cele budownictwa, a co zatem idzie 
podjęcia akcji budowlanej z dwóch stron, 
istnieje możliwość znacznego ożywienia się 
ruchu budowlanego z jednej strony, co spo- 
woduje dalsze zmniejszenie się bezrobocia, z 
drugiej zaś strony szeroko zakrojona akcja 
budowlana przyczynić się może do częścio- 
wego bodaj złagodzenia kryzysu budowlane- 
go w naszem mieście, 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 


W sobotę otwarto kilkudniową doroczną 
wystawę kompozycyj kwiatowych Wojciecha 
Salwy. Tym razem utalentowany artysta o 
grodnik dał szereg wnętrz stylizowanych, 
wypowiadających > poetyczne nastroje, 
Wystawa Salwy i tym razem zjedna sobie go 
tących zwolenników, gdyż podbija świeżo- 
ścią i barwnością kwiecia serca i dusze. 

Pozatem pozostawiono równocześnie sze- 
teg pięknych prac B. Cukiermana, J, Hechta, 
O. Keilichowej i Pietkiewicza. 

Wejście 1 zł}, ulg. 50 gr., wycieczkowe 30 


TEATR MIEJSKL 


Ostatni występ Józefa Węgrzyna, 


Dziś ostatni występ Józefa Węgrzyna w 
przepięknym dramacie Zorilli „Don Juan Te- 
norio", 

Początek o godz, 3 i pół po południu, ko- 
niec o godz. 7-ej, 

Ceny miejsc popułarne, 


„Nieuchwytny* 


Sensacyjna komedja - detektywistyczna 
Wallace'a grana będzie w dalszym ciągu dziś 
wieczorem, jutro oraz w środę i w czwartek. 

Środa i czwartek ceny popularne, 


„Róża“ St, Żeromskiego. | 


Wobec tego, że na zapowiedziane na po- 
niedziałek świąteczny przedstawienie „Ró- 
ży“ kasa biletów nie sprzedaje (przedstawie. 
nie całkowicie wykupione), dane będzie — 
w odpowiedzi na liczne zgłoszenia — jeszcze 
jedno powtórzenie dramatu wielkiego pisarza 
w piątek najbliższy dn. 1 czerwca, 

Ceny najniższe od 50 gr. do 3 zł. 

Bilety od dziś w Kasie Zamawiań. 


Kasa Zamawiań Teatru Miejskiego 


czynna będzie w święta od godz. 11 rano do 
2 po poł. w Cukierni Gostomskiego, zaś od 
godz. 3 po poł. w niedzielę i od godz. 5 po 
poł. w poniedziałek przy ul. Cegielnianej. 


TEATR KAMERALNY 
[Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1). 


Przed zamknięciem Teatru przy ul. Tran- 
guita na okres wakacyjny, dane będą je- 
szcze cztery powtórzenia znakomitej iarsy 
Hennequin'a „Codziennie o 5-ej* dziś wieczo 
rem, jutro, we wtorek i w środę, 

Początek o godz. 9 wieczorem. 

Ceny zniżóne: od 1 zł, do 7 zł. 

Kasa Zamawiań Teatru Kameralnego 
czynna będzie w święta od godz. ii rano do 
godz, 2 po południu w Cukierni Gostomskie- 
go, od godz. 6 wieczorem przy ul, Traugut- 
ta 1 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18, 


Dziś o godz. 4.20 po poł. efektowna i me- 
lodyjna operetka w 3-ch aktach „Krysia Leś- 
niczanka”, o godz. 8.20 wiecz. świetna pełna 
humoru „Gri-Gri' z p. p. Zielińską, Piątkowe 
ską, Jurdzińską, Urbańskim, Tartakowiczem, 
Góreckim w rolach głównych. 

W poniedziałek, o godz. 4.20 po poł. zaw- 
sze mile widziana i słuchana „Wesoła Wdów 
ka'; o godz, 8.20 wiecz. „Krysia Leśniczan- 
ka". Kasa na wszystkie przedstawienia sprze 
daje bilety od 10 rano do 9 wiecz, 


TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr, 295, 


W niedzielę i poniedziałek o godz. 4,20 po 
poł. i 8.20 więcz. sensacyjny dramat w 4-ch 
aktach „Śmierć cara Mikołaja II-go". Rolę 
cara kreuje Marjan Bielecki, w. ks. Mikołaje 
wicza — Szafrański, Rasputina — Bolkowski 
Dymitra — Kubiński, 

Bilety od 50 gr, do 2 zł. nabywać można 
w kasie teatru na miejscu. ` 


TEATR LITERACKO . ART. „GONG*. 
"w ogródku Cegielniana 16. 


Co wieczór zdrowy śmiech rozbrzmiewa 
w tym miłym ogródku, Wesołe skecze, w 
których króluje ulubieniec Łodzi Skonieczny, 
zabawne scenki Starskiego i tańce powięk- 
szonego zespołu baletowego z Wojnarem i 
Soboltówną na czele, składają się na bły» 
skotliwą, roześmianą i barwną wiązankę wra 
żeń. 

W niedzielę, dn. 27 i w poniedziałek dn. 
28 trzy przedstawienia: o g. 6, 8 i 10. 


PARK HELENÓW, 


Dziś i jutro o godzinie 11.15 odbędą się 
świąteczne poranki muzyczne Orkiestry sym- 
fonicznej pod dyr. Teodora Rydera o wielce 
urozmaiconym programie. 

O godzinie S-ej koncert popularny, 


Nr. 146 


„Hasło 1 ldzkie* z dnia 27 maja 1928 roku. 


Troski i uśmiechy 


Świąteczne rozmyślania 


Tatarakiem i brzeziną 

Umajone wszystkie kątki 

Wokół radość i wesele, 

Bo Zielone wszak to świątki. 
Stoły suto zastawione 
Mięsem, chlebem i plackami, 
Między niemi butle stoją 
Napełnione wyskokami. 

W kawalerskim moim stanie 

Dziś spostrzegam słabą stronę, 

Kiedy widzę, że ja tylko 

Mam dwie szynki niewędzone. 
Więc o głodzie w domu siedzę 
1 przeklinam los sobaczy, 
No i dziwi mię, żem dotąd 
Nie ożenił się z rozpaczy. 

Tu niejedna z czytelniczek 

Powie: „kłamie, jak najęty!” 

Choć naprawdę do ożenku 

Dziwne czaję sentymenty. 
Lecz że skriichą przyznać muszę, 
(Rzecz to dziwna, niepojęta) 
Że nadchodzą mię te chęci 
Ożenkowe tylko w święta. Gogo. 

BUKZBDMEJNKERNMEMKEBWNOWBZEWZNED 


Wybory do Izby 
Handlowo-Przemysłowej 


odbędą Się we wrześniu 


Jak się dawiadujemy w najbliższych 
dniach ukaże się rozporządze ministerstwa 
przemysłu i handlu w sprawie wyborów do 
łódzkiej izby handlowo - przemysłowej. Ter- 
min wyborów ustalony zostanie w porozumie 
niu z łódzkiemi organizacjami gospodarczemi. 
Wybory te prawdopodobnie odbędą się wcze- 
śniej ze względu na okres fervinv. niż w 
pierwszej połowie września. 


Otwarcie Zjazdu 


Przyrodników 


W dniu wczorajszym w lokalu Gimna- 
zjm Miejskiego przy ulicy Sienkiewicza 46, 
odbyło się otwarcie l-go.Zjazdu Przyrodni- 
ków Województwa zkiego. 

Otwarcia Zjazdu, w którym wzięło udział 
„około 100 osób, dokonał p. Potęga, dyr. Miej 
skiej Prac. Przyrodniczej, witając zebranych 
i powołując na przewodniczącego p. prof. Ka- 
czanowskiego, a na sekretarza p. Herszlików- 
nę. 

Imieniem kuratorjum È, O. S, przemawiał 
p. wiz. Śliwiński, życząc Zjazdowi owocnych 
obrad, 

Następnie p. prof. Minkiewicz wygłosił 


Dziś odbędzie się dalszy ciąg obrad. 


Pokrzywdzeni płatnicy 
doczekali się sprawiedliwego wymiaru 
podatku 

Odbywające się od tygodnia prace komi- 
sji przy urzędach skarbowych dla zbadania 
list pokrzywdzonych przy wymiarze podatku 
obrotowego, które złożone zostały przez or- 
ganizacje gospodarcze, ukończone zostaną we 
wtorek, zgodnie z terminem wyznaczonym 
przez p. prezesa Izby Skarbowej. 

Donii te, aretan w całym szere- 
gu wypadków fakty nadmiernego wymiaru 
i określiły wysokość podatki zgodnie z istot- 
nie przeprowadzonym obrotem. Podkreślić 
należy, iż dzięki zarządzeniom p. prezesa lz- 
by Skarbowej w porozumieniu z minister- 
stwem skarbu, w kołach płatników nastąpiło 
całkowite uspokojenie. 


O estetyczny wygiąd 
miasta 


Celem utrzymania charakteru i wyglądu 
estetycznego dzielnic miasta, Magistrat posta 
nowił, aby do planów nowoprojektowanych 
budowli, składanych do zatwierdzenia, były 
dołączane dodatkowe plany elewacji domów 
frontowych w skali 1:50. 

Do tych planów, po uprzedniem ich za- 
twierdzeniu, obowiązani będą stosować się ści 
śle właściciele i kierownicy robót. W razie 
konieczności przeprowadzania zmian w ele- 
wacji i rozplanowaniu domów, zmiany te po- 
winny być przedstawione Wydziałowi Budow 
nictwa do ponownego zatwierdzenia. 


KOMUNIKAT. 

Jak się dowiadujemy, wyszedł już z dru- 
ku i jest do nabycia w Zarządzie Telefonów 
spis numeryczny abonentów łódzkiej sieci 
telefonicznej i okolic. 

Spis ten, którego brak dawał się niejedno 
krotnie odczuć bardzo dotkliwie w sferach 
posiadaczy telefonów, stanowić będzie nie- 
wątpliwie bardzo pożądaną inowację na grun 
cie łódzkim, 

Wspomniany spis numeryczny nie jest 
przedmiotem handlu księgarskieśo. Naby- 
wać go można w cenie zł. 2,50, jak wspom- 


nieliśmy, jedynie w biurach P. A. S, T-y, w 
gmachu poczty. 


Arcybasza płocki w opałach 


Wkrótce odsłonią się tajemnice haremu p. Kowalskiego 


Przed kilku dniami, jak donosiliśmy, tzw. 
„arcybiskup“ marjawicki Kowalski, zasądzo- 
ny został w sądzie okręgowym w Łodzi za 
bluźnierstwo na 6 tygodni więzienia, który to 
z rzędu wyrok — chyba tylko jeden Kowal- 
ski wie, o ile zajmuje się matematyką w cza- 
sie wolnym od gruchania z siostrzyczkami 
lub werbowania nowych adeptek do swojego 
haremu. 


Ostatnio dowiadujemy się, że p. Kowal- 


ski zasiądzie znowu na ławie oskarżonych w 
dniu 30 maja w Sądzie Okręgowym w Płocku 
oskarżony z art. 515 kodeksu karnego, który 
to paragrał traktuje, o ile się nie mylimy, 
o rozpuście czy o czemś podobnem... 

Do rozprawy powołano około. 100 (stu) 
świadków. 

W czasie rozprawy, którą odsłoni rąbek 
tajemnicy klasztoru marjawickiego w Płocku 
spodziewany jest liczny zjazd dziennikarzy z 
całej Polski i zagranicy. 


Straszne odkrycie w lesie 


Gajowy znalazł zwłoki kobiety, zamordowanej przed rokiem 


Gajowy lasów polesieckich pod Kaliszem, 
Jan Pakuła, dokonał strasznego odkrycia. 
Obchodząc swój rewir z psem w godzinach 
wieczornych, znalazł się w gęstym,zagajniku. 
Nagle pies zaczął węszyć i szczekając, jął ła- 
pami rozkopywać ziemię. 

Zaintrygowany gajowy dobył noża i roz- 
kopawszy him ziemię na głębokości pół me- 
tra natknął się na trupa jakiejś kobiety, bę- 
dącego już w stanie zupełngo niemal roz- 
kładu. 

O swem straszliwem odkryciu, Pakuła 
powiadómił posterunek policji w gminie 
Chodź. Zostało wdrożone energiczne docho- 
dzenie, w którego wyniku ustałono, że są to 
zwłoki 26-letniej Zofji Sztrumpi, mieszkanki 
wsi Chodź, pówietu kaliskiego, która w dniu 
29 lipca 1927 r. wracała z Kalisza do wsi ro- 
dzinnej niosąc 2,000 zł., które otrzymała ty- 
tułem spadku. 

Zofja Sztrumpi zaginęła w 
sposób. 

Zrazu przypuszczano, 


tajemniczy 


że wyjechała ona 


do Łodzi, gdzie za otrzymane pieniądze mia- 
ła nabyć sklepik kolonjalny przy ul. Ale- 
ksandrowskiej. Po sprawdzeniu jednak oka- 
zało się, iż sklepiku tego nie nabyła. 


Dopiero teraz, po roku blisko, dzięki 
przypadkowi, wyszła na jaw straszliwa ta- 
jemnica. 


Samotnie wracająca, Zofja Sztrumpi zo- 
stała w lesie napadnięta przez złoczyńców, 
obrabowana z pieniędzy i zamordowana ude 
rzeniem tępem narzędżiem w głowę, która 
została niemal zupełnie strzaskana. 

Trupa Zofji Sztrumpł złoczyńca zakopał. 

Dochodzenie prowadzone niezwykle in- 
tensywnie, doprowadziło do aresztowania 
niejakiego Józefa Krupińskiego, który w 
sierpniu 1927 roku nabył we wsi Chodz, do- 
mek za pieniądze, których pochodzenia wy- 
jaśnić nie umiał. 

Istnieją przeciwko niemu poważne poszla- 
ki, iż on to właśnie dokonał morderstwa na 
osobie Zofji Sztrumpf. 


NA FROŃCIE BEZROBOCIA 


Łódź liczy 16,812 bezrobotnych 


Na terenie państwowego Urzędu Pośre- 
dnictwa Pracy w Łodzi: m. Łódź, powiaty 
(łódzki, łaski, łęczycki, sieradzki i Brzeziń- 
ski) w dniu 26. 5. — 28 r. było zarejestrowa- 
nych 24,335 bezrobotnych, w tem w samej 
Łodzi 16.812, w Pabjanicach 1.520, w Zgierzu 
1.962, w Zduńskiej Woli 737, w Tomaszowie 
Maz, 2.932, w Konstantynowie 227, w Alek- 
sandrowie 34, w Rudzie Pabjanickiej 111. 


Z zasiłków korzystało w ubiegłym tygo- 
dniu 12.862, w tem 7.372 bezrobotnych brało 
zasiłki ustawowe z Funduszu Bezrobocia i 
5,490 bezrobotnych zapomogi doraźne ze 
Skarbu Państwa. > 


W samej Łodzi pobięrało zasiłki 10.181 
bezrobotnych, z czego 6,321 z Funduszu Bez- 
robocia i 3. 860 zapomóg ze Skarbu Państwa. 

Pracowników umysłowych brało zasiłki 
1.153, w tem ustawowych 100 i roraźnych 
1.053. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę na te 
renie Łodzi 480 bezrobotnych, otrzymało pra 
cę 539, wysłano do pracy 147. 

Urząd rozporządza 44 wolnemi miejscami 
dla robotników różnych zawodów. 

4-ch bezrobotnych w ciągu ubiegłego ty- 
godnia otrzymało zniżki ńa przejazd koleja- 
mi państw, 


WOLNE POSADY 


Należy się po nie zgłaszać .do P.U.P.P. 


Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 
Łodzi, Kilińskiego 52, poszukuje kandydatów 
z dobremi świadectwami + referencjami do 
obsadzenia następujących posad: 

Na miejscu: 

W Oddziale dla służby domowej: 6 służą- 
cych. 

W Oddziale dla rzemieślników i robotni- 
ków: 4-ch rytowników, 1-go specjalistę do 
wykonywania relifów do tapet, skóry i t. p., 
8-miu murarzy, 

Na wyjazd z krajn: 

W Oddziale dla rzemieślników i robotní- 
ków; i-go montera wykwalifikowanego, ob- 
znajmiońego z maszynami automatycznemi 
dla wyrobów papierniczych, 1-go chemika 
specjalistę w dziale papierniczym, 2-ch ślu- 
sarzy obznajmionych z obsługą motorów ben- 
zynowych i elektrycznych oraz instalacjami 
elektrycznemi, 50 tokarzy na żelazo, 40 wy- 
kwalifikowanych murarzy, 2-ch bednarzy do 
wyrobu beczek, 1-ną gospodynią zarządzają- 
cą domem i gospodarstwem wiejskiem, 1-go 
wykwalifikowanego ciągacza drutu, 4-ch ro- 
botników leśnych do wyrębu lasu z własnemi 
narzędziami pracy (piły i siekiery), 6-ciu ro- 
botniów leśnych do karczowania pniaków so- 
snowych z własnemi narzędziami pracy (sie- 
kiery i rydła), 1-$o elektromontera, 3-ch plet- 
ników siatek czworokątnych płatów drucia- 
nych, 4-ch elektromonterów brygadzistów, 
t-go czeladnika fryzjerskiego na damską i 
męską robotę wyznania mojżeszowego. 

W Oddziale dla pracowników umysło- 
wych: 1-ną stenotypistkę zdolną z polskim i 
niemieckim z dobrem charakterem pisma i 
bieśłą w stenografji, l-go inżyniera ośrzew- 
nika (centralne ogrzewanie), 1-go inżyniera 
mechanika, 1-go majstra farbiarza w średnim 
wieku, specjalistę do farbowania pończoch 
merceryzowańnych i sztucznego jedwabiu, 
1-go chemika specjalistę w tłuszczach, jako 
kierownika fabryki, l-go orgamistę samotne- 
go, starszego człowieka. 


W Oddziale dła inwalidów wojennych: 
5-ciu robotników niewykwalifikowanych do 
różnych robót. 


Zatarg w gazowni 


W gazowni miejskiej po przeprowadzeniu” 


ostatnio redukcji zwolnionym pracownikom 
nie wypłacono należności urlopowej za rok 
1928. 

Związek polski zwrócił się do inspektora 
pracy, który orzekł, iż zapłata za urlop na- 
leży się, ponieważ umowa najmu rozwiązana 
została nie z ich winy. 

Na zasadzie powyższego orzeczenia zre- 
dukowani pracownicy postanowili ` wystąpić 
na drogę sądową. 


Koncert „Jutrzni“ 


W dniu 20 b, m. w obszernej sali przy Ko- 
ściele św. Anny w Łodzi przy ulicy Wacława 
4 odbył się koncert muzykalno-wokalny, po- 
łączony z przedstawieniem amatorskiem, a u- 
rządzony przez ruchliwe Tow, Śpiewacze 
„Jutrznia”. 

Na tem miejscu nieraz już mieliśmy sposo 
bność podnieść ogromne znaczenie kulturalno 
oświatowe „Jutrznia , która pod kierownic- 
twem sprężystego i świadomego celów Towa 
rzystwa prezesa A. Matusiaka, wykazuje nie- 
ustanny postęp i rozwój, stając się tem sā- 
mem ważną placówką kulturalną w tej dale- 
kiej robotniczej części miasta. 


Na program koncertu złożyły się przepię- 
kne pieśni Żukowskiego, Muszyńskiego i in- 
nych, wykonane przez chóry mieszany, męs- 
ki i zespół młodych śpiewaczek pod batutą 
dyr. p. M. Królikowskiego. 

Jak te prelekcje wypadły, świadczą o tem 
niemilknące oklaski, jakiem: obdarzano wy- 
konawców óraz dwa bukiety kwiatów, wręczo 
konawców oraz dwa bukiety kwiatów, wręczo 
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W mieszkaniach nie będzie 
grzybów i wilgoci 


Nowe rozporządzenie budowlane 


W wielu nowych domach podłogi na paru 
terze umieszczane Są na poziomie terenu lub 
są niewiele wzniesione ponad poziom. Taka 
budowa jest szkodliwa z pumktu wi 
trwałości budowli, a oo ważniejsze — 
względem sanitarnym, gdyż ułatwia przesą* 
czanie się wilgoci i sprzyja powstaniu grzyba. 

Na tej zasadzie Wydział Budownictwa. 
opierając się na rozporządzeniu Prezydenta 
Rzplitej z dnia 16 lutego 1928 r., wystąpił do 
Magistratu z wnioskiem o uchwalenie przepi- 
su, aby w przedkładanych do zatwierdzenia 
planach nowych budowli mieszkalnych, wznie 
siente podłogi ponad chodnik wzgl. otaczają- 
cy teren wynosiła conajmniej 45 cm. zaś iżo- 
lacji — 30 cm. Magistrat na ostatniem posie- 
dzeniu — wniosek Wydziału Budownictwa 
zaakceptował. 


Elektryfikacja wojew. 
Łódzkiego 


kwestją niedalekiej przyszłości 


W dniu wczorajszym odbyło się pod prze 
wodnictwem pana starosty Rżewskiego, posie 
dzenie komitetu wykonawczego dla sprawy 
elektryfikacji Okręgu Łódzkiego. 

Na posiedzeniu tem wyłoniona została ko 
misja statutowa, na której czele stanął p. sta- 
rosta Rżewski, do opracowania zaś planów 
technicznych powołano szereg fachowców, z 
panem inż, Brzozowskim na czele. Następne 
posiedzenie komitetu odbędzie się wkrótce po 
świętach. 


Wieczór autorski 
grupy poetyckiej „Meteor“ 


Na wieczór ten złożyły się recytacje wier- 
szy: Romana Kofonieckiego, Kazimierza So- 
wińskiego, Marjana Piechala, Grzegorza Ti- 
mofiejewa, Światopełka Karpińskiego i Jana 
Ostaszewskiego w doskonałej interpretacji 
J. L. Lisowskiego, E. Dziewońskiej i K. Lu- 
bieńskiej, Opierając się na recytowanych ú- 
tworach poetyckich (częściowo drukowanych 
w „Meteorze') trudno, zaiste, wyrokować a 
talencie ich autorów. Można tylko stwier- 
dzić jedno: że talent ten istnieje, Niemniej 
wiersze powyższe uważać należy tylko za 
udaną próbę sił młodzieńczych. Pod tym ka- 
tem pojmowany wieczór traktować można z 
ciepłem uznaniem, z tą sympatją, z jaką spo- 
glądamy na pierwszy lot młodych ptaków. 
Nie będzie nas wtedy razita pewna sztucz- 
ność, barok i koturnowość powiedzeń, nad 
naiwnością przejaskrawionych chwilami me- 
tafor przejdziemy do porządku dziennego, 
Naodwrót: cieszyć nas będą te błyski szcze- 
rego tałentu, jakie wśród surowej rudy two- 
rzywa przebłysktwują migotem gwiazd, Za- 
imponuje nam wiara i pewność siebie, z jaką 
młodzi poeci idą w świat po złote runo sła- 
wy. Czy zaś pędzi ich wicher boży, czy tyl- 
ko zwyczajny snobizm, o tem przekona nas 
przyszłość. Przekonają i ich lata idących 
radości i smutków, najsłodszych przeżyć 1 
najbardziej gorzkich rozczarowań, w których, 
jak owoc w słońcu, dojrzewa twórczość poe- 
ty i które spojrzenia oczu zastępują spojrze: 
niem duszy, 

M, 


Ruch towarzystw 


30 b. m. odbędzie się ogólne zebranie człom 
ków Tow. Śpiewaczego „Harfa” o godz. 1-ej 
wiecz. w pierwszym i 7,30 w drugim termi- 


ne p. dyrygentowi w dowód uznania za pracę 
około pielęgnowania pieśni polskiej, 

Nie mniej udatne były kuplety, wypowie- 
dziane przez p. F. Graba oraz deklamacja p. 
Płoszajówny, która z uczuciem wypowiedzia- 
ia balladę Mickiewicza „Lilję', wzruszając 
słuchaczy do łez. Oboje wykonawców wyna- 
środzeni zostali słusznie długotrwałemi oklas 
kami. 

Obie komedyjki „Tajemnica“ i „Pokój do 
wynajecia" odegrane były z werwą i njema- 
łym — jak na amatorów — artyzmem, co 
wszystko zawdzięczyć należy w pierwszym 
rzędzie doskonałej reżyserji p. Stef. Łuczaka 
Wśród wykonawców wyróżnić należy pp. Ku- 
rowskieśo Kazimierza, Brynia Feliksa i pan- 
nę Brandtównę Annę, 

Całość wypadła znakomicie, a licznie zgro 
madzeni słuchacze z pewnością nie żałowali 
kilku chwil, miłe spędzonych. M. Wal. 


| 
Podziękowanie 


a Z Z 


Prezes Tow. Śpiewaczego  „,„Jutrznia' p. 
A, Matusiak, dziękuje niniejszem wszystkim 
tym, którzy raczyli wziąć udział w koncercie 
oraz tym, którzy uświetnili takowy swoją o- 
becnością. 


„Str. 10 


Przedstawiciele Związku Obrony Kresów Zachodnich 


na «djencji u p. Prezydenta Rzplitej 


We wtorek dnia 22-$o maja przyjętą zo- 
stała na zamku przez Pana Prezydenta Rze- 
gzypospolitej delegacja Związku Obrony Kre 
sów Zachodnich w osobach pp. prezesa b, 
ministra D-ra Trzcińskiego, prof. Bąkowskie- 
go, Bochenka, D-ra Stefańskiego, Lenartowi 
cza i Sawickiego. 

Reprezentanci Związku złożyłi Panu Pre- 
zydentowi obszerny memorjał, dotyczący za- 
śadnień polsko - niemieckich i w związku z 


'tem przedstawili najpilniejsze zagadnienia i 


postulaty naszych Kresów Zachodnich. 

Następnie przedstawiciele Z, O. K. Z. przy 
jęci byli przez Panią Prezydentową Mościcką 
która jest Protektorką szeroko przez Związek 
organizowanych kołonij letnich dla dzieci pol 
skich z Niemiec, Gdańska i Śląska. 

Pani Prezydentowej doręczony został pię- 
kny album OEM z dotychczas przepro 
wedagpa akoji 


Komendanci straży ogniowych 


skończyli dziesięciodniowy kurs.w Rzgowie 


W dniu wczorajszym o godzinie 1 po-po-. 


jładniu odbyło się uroczyste zakończenie 10- 
tygodniowego kursu dla komendantów stra- 
ży ogniowych, który zorganizowany został w 
Rzgowie staraniem Okręgowego Związku 
Straży Pożarnej. 

Zadaniem kursu tego było ujednostajnie- 
nie typu ćwiczeń i sprawności komendantów 
drużyn strażackich, 


Na uroczystość zakończenia kursu przy- 
byli przewodniczący Okręgowego Związku 


Straży Pożarnej p. starosta Rżewski i sekre- 
tarz związku p. Brzeziński. 

Do absolwentów kursu wygłosił dłuższe 
przemówienie p. starosta Rżewski, który 
wskazał, że organizacje strażackie są jedno- 


cześnie szkołą obowiązku obywatelskich i iże 


poza siłą fizyczną i zdrowiem rozwijają też 
pogodę ducha, płynącą ze spełnienia obowiąz 
ków wobec bliźnich, 

Pan starosta podkreślił też obowiązki wo 
bec spółeczeństwa, które ciąża na komendan 
tach drużyn strażackich. 
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Murarz spadł z Til piętra 


Ofiara niebezpiecznego zawodu dogorywa 


Straszny wypadek miał miejsce w dniu 
wczorajszym w domu przy ul. Kamiennej 10, 
O godz. 7.40 rano, na rusztowanie wszedł mu 
rarz, 20-letni Wacław Kuligowski, zamieszka 
ły przy ul. Drewnowskiej nr. 71, pracujący 
przy tynkowaniu domu. 

W pewnej chwili stracił równowagę i z wy- 
sokości III piętra runął na bruk. Przerażeni 
przechodnie pospieszyli mu z pomocą, okaza 


ło się jednak, iż nieszczęśliwy robotnik nie da 
je żadnych prawie oznak życia. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, Lekarz 
stwierdził, iż Kuligowski uległ wstrząsowi 
mózgu i złamaniu obu nóg, oraz ogólnym bar- 
dzo ciężkim” obrażeniom. 


W. stanie beznadziejnym został przewie- 
ziony do szpitala św. Józefa. 


Tel. 60-02 


OJO GÓJO 


MAGAZYN MEBLI 


s| „zjednoczonych Solary i Tapicerów 


Tel. 60-02 


N Spółdz. z ogr. odp. 

F w Łodzi, ul. Narutowicza 45 

o * 

5 Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkąń, jak również pojedyńcze 
S 5 meble od najskromniejszych do luksusowych 

2 jako to: urządzenie pokoi: sypialnych; stołowych, - gabinetów, salonów, 

: kuchni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, atnple, obrazy i t. p. — jak również 

przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej architektury 
Tel. 60-02 


Ma 


Wzruszający do łez, 


g5“ 
Melchior, 


NASTĘPNY 
PROGRAM: 


ino RESURSA — 


Kilińskiego Nr. 123. 


ZARZĄD. 


„Hasło Łódzkie" z dnia 27 mają 1928 roku. 


Nr. 146 


Swit dzień i nog 


w kronice policji i pogotowia 


Nagły skon. 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu wła- 
snem przy ulicy Radwańskiej 49 zmarł na- 
gle podczas śniadania Stanisałw Gołębiow- 
ski, 

Zawezwany lekarz pogotowia Kasy Cho- 
rych stwierdził zgon. Zwłoki zostały zabezpie 
czone na miejscu, 


Niemiła przygoda w podróży. 


* * w 


icek Klajnman (Sieradzka 1) podczas po- 
wrotu z Kutna do Łodzi posiadał w kieszeni 
3,615 zł. 

W Łodzi na dworcu Klajnman stwierdził, 
iż w zręczny sposób został w pociągu okra- 
dziony, o czem też zawiadomił policję. 


Ułatwiajcie sobie życie!!! 
„Wynałózki I nowości” z dziedziny $ospodarston dometweśo. 
Skiep i Biuro, Marszałkowska 97, tel, 244-585, 


POLECA: 
Narzędzia stalowe do domowego użytku, z 6 części jak świder, bor i t. p.. . . zł. 6— 
ZABAJRCZEJÓOWJRZU TOR arei e] a am Bie o Le lej a ERD], -a +. „ Od zł. 2—3—— 
Klucze „Kobold“ zabezpieczające od włamań do biurek i drzwi . . . . » s 3—4— 


Cerowacz do szybkiego cerowania pończoch i bielizny z zastosowaniem 
do każdej maszyny do szycia .-. . slo=« SIEREEa < s 0 2.50 


Yok krążek porcelanowy przeciw wykipieniu mleka oki GENK RDF 6 1.50 
Mlekobadacz do badania zawartości wody w mleku , s . s s:r. è ~ 2.50 
Sitko do kranów wodociągowych zapobiegające rozpryskiwaniu się wody s s 1.50 
Szmatka impregnowana chemicznie do czyszczenia metali na sucho .. . ” 1.— 
U. S. A. aparacik do nawlekania igieł . Bd z WOK JA > dieta ś 0.30 
Osełki karborundowe do ostrzenia noży i domowych NArZĘdZi «= o a msia 5 2.40 
Foremki do smażenia na ppczekaniu ciasteczek i pasztecików . . . *. . » 3.— 
Sznurowadła elastyczne, gumowe do pantofli . . « « « « e» ess’ >o s 1— 
Klej uniwersalny do klejenia szkła, porcelany, żelaza i t. p. «es « « » » 1—2— 
Redi-fe'x, mydełko do wywabiania piam, nie niszczy materjału . . . . . a 0.80 
Powielacze światła, do lamp elektrycznych i naftowych » » » « » » a ~ 2.50 
Uniecurn najradykalniejszy środek przeciwko odciskom ,„ . « «a « « » « od zł. 1.50—2.— 
Zulin pasta do mycia najbrudniejszych rąk . . s s esses AE zł 1.20 
Katol radykalny środek japoński, niszczący wszelkie robactwo . . . . „ "1.30 
Ultra-Rayor, aparat do leczenla kataru, zapomocą ultra-fioletowych promieni „ 19.— 
Guma szn:erglowa usuwająca rdze z wszelkich metali. o s o «a sa e 0 = 0.80 
Klejnod, aparacik do.rzniecia Szkła: „ . » 2 2 40a a saa 4 0 0 6 6 Ś 5 a (1.20 
Hebelki domowe precyzyjne $ à Haroen S » 450 
„PAutografon*, udoskonalona ekierka, do doświadczeń ion » |< » 10.— 
„Raclitam"* oprawki do gilletek, do ostrzenia i zużycia starych gilletek jako 

nożyka precyzyjnego . . . . . APE BER TONIE 4. |. 2:90 
FAdiator Maszynka do rachowania (cztery działania) . AE EE EAA A „» 24,— 
Siłomierz ręczny precyzyjny. . . . « ul 0 6/6 asa j6 16 „ 36— 
Acodria-Djament pasta do ostrzenia brzytew ña pasku PPE OCZS u „ 1— 
Rick-Ziick, aparacik do wiązania krawatów . . 1 « « s aoa sa „ L= 
Wieczny Kant, taśma do zaprasowywania SspOdhi + 0.37% s 6. l sołaów © s „» 2— 
Guziki automatyczne do spodni, nie dziurawiące materjału . . « » s s » „ 025 
Szelki z czystej gumy higjeniczne . . . . . . . ASF E tę: m, AKEŻ 
„Star“ Amerykańska maszynka do golenia z 6 brzytewkatni EP NOWOSC s 620 
Łyżeczki do karmienia niemowląt platerowane . . . . so aa PE e 
Suwacze do podbijania krzeseł, szaf, kredensów itp., celem "lekkiego przesu- 

WANASA A SIUEN +: «a oo A bAa oblał u Broke (Eta aE 4 „ 0.80 
Latarka elektryczna, najmniejsza z istniejących, każdy sam ładuje baterję, 

z 2-ma baterjami i tubą do ładowania . . . « «a « was: 5 „ 8— 
Kroplołapacze na czajniki, zapobiegające plamieniu obrusów ET RNA s 1:20 
Podwiązki bez gum dla mężczyzn, para . . . ‘s sistre . «(eMo a ow „ 80 
Wieszaki do ręczników i kąpielowych, prześcieradeł bez pętelek, sztuka . „ —.80 
Ftlety—haki stalowe do ścian, wchodzące bezpośrednio w cegłę lub kamień 

Za SLURS %, a: «mewa ai 4, e TAE 2 Je a a ae WRA lale MA „ od 25 gr. — 50 
Grom nowy najlepszy środek do niszczenia moli, much, pluskiew i pi „4 — do 10.— 
Grot. Metal Krem do czyszczenia i polerowania wszelkich metali. . . . . „ —.60 
Imadła małe precyzyjne . . . . d Swe E A AA TAARI z 4— 
Vacuum Aparat do konserwowania. produktów spożywezych e; Ei aLe Se „ 45— 

Powyższe towary wysyłamy: za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu dokładnego 
adresu za załączeniem 5°% zadatku w markach pocztowych. 409 


ABRYKA LUSTER 
PODLEWNWIA SZKŁA 


J. KUKLIŃSKI 


ŁÓDZ, ui. Zachodnia 22 4 


PILH TARNIKI maski 


SIKI Hossyg” 
Zbikowskich Zakładów Stalowych Sp. Akc. 
polecają wyłączni przedstawiciele: 


Od wtorku, dnia 22-go do poniedziałku 
dnia 28-go maja 1928 r. włącznie 


współczesny dramat, 
obyczajowy w 8-miu wielkich aktach p. t 


Aacocha" 


W ROLACH GŁÓWNYCH: 


słynny Hans EA 
cerajace Fisolotte. 


„Przeznaczenie“ 


Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 
203 w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety: jasne, ciemne w orygi- 
nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
Meble pojedyńcze oraz całkowite urzą- 
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
luster z przyniesieniem do domu. 


ad NA RATY I ZA GOTÓWKĘ. 


Szkło okienne 


ornamentowe, surowe, kryształowe belgijskie i czeskie 
Szklenie okien wystawowych do największych roz- 
miarów oraz budowli. 


JAN CANDRYK 
Piotrkowska 255 i Główna 11. Tel. 59-03. 


Pierwsza Polskie Zakłady Konsarwowania Żaluzji Sklepowych 
w Łodzi. ul. Zawadzka Nr. 25, tel. Nr. 70-58. 


Zakład czyści, odświeża i smaruje każdą zaluzję raz na mie- 
siąc. Uskutecznia wszelkie reperacje przy żaluzjach bezpłatnie. 
W wypadkach niedokładnego funkcjonowania przy otwieraniu 
lub zamykaniu sklepów, wysyła natychmiast na telefoniczne 
wezwanie doraźną pomoc. Zakłady czynne od 7-ej rano do 
8-ej wieczór bez przerwy z wyjątkiem niedzieł i dnl świątecz- 
nych. Koszła abonamentu wynoszą zł. 1 gr. 15 miesięcznie. 
Na telef. wezwanie 70-58 wysyłamy ślusarzy i reperujemy na- 
tychmiast wszelkie uszkodzenie żaluzji naszych abonentów. 


as 


„ELIBOR” 
478 Sp. Akc. Handl. Przemysł. 
Ł J BORKOWSKI, 


Oddział w Łodzi 
ui. Kilińskiego Nr. 70 Telefon 84 


T obfite [tani 3 
Obiady i kolacje 


i Kuchnia warszawska 
Hotel oficerski oddzielne pokoja dò śniadań j kolacji, 


"Kawiamia H 


KROZAWIAŃA 


Zielona 12 


Koncert radio. E 


Lokata Kapitału bez ryzyka! 


Spółnik z kapitałem 20—30.000.— Zł, po- 
szukiwany, do przedsiębiorstwa handlowego 


dającego dochodu rocznie 80—1000/, 


Posada zapewniona, znajomość branży nie 


konieczna. 
Tylko poważni reflektanci, zechcą złożyć oferty 
do adrninistracji nin. pisma pod „Amerykanin“, 428 


Dziś i dni następnych! 
Wielki świąteczny 
program! 


W roli głównej 
słynny tragik 


w roli upadłej 
kobiety 


Dziš 1 dni 
następnych 


nas I dpi 
nasiepnach 


UA „PE £ R SĘ 
ŁÓDŹ ALEKSANDROWSKA 37 TEL49-48 i 
Nareszcie! Nareszcie! 
Największy film świata! Film wojny światowej! 
14 aktów Wojny, Pokoju, Miłości i Bólu! 


„.„Wielka Parada“ 


(Parada śmierci) 
W roli głównej: JOHN.GILBERT 


Początek seansów w dni powsz. o godz, 5 pp., w soboty i święta o godz. 

tej pp. W soboty i święta od godz. 1—1.30 pp. dla dorosł. wszystkie 

miejsca 60 gr, dla dziec! 30 gr. — Ostatni program o godz. 10 ej wiecz. 
Wolne wejścia bezwzglądnie nieważne, 

Sala mechanicznie wentylowana. Orkiestra symfoniczna 10 osób 
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Akuszerka 


„Hasło Łódzkie” z dnia 27 maja 1928 roku. 


KO 


BERNARD GOETZKE 
Aud Egede Nissen, 


Początek o godz. 1.30 pp. 


DZIE! "o 


w roli uczciwej 
.» 
dziewczyny 


Fabryka mebli trzcinowych i bambusowych 
oraz wyrobów koszykowych I koszy dla tabryk 


Rudolf Gali właśc. St. Nowak 


Łódź, ul. Nawrot 4. Teleion 36-71. 


Poleca na sezon wiosenny po cenach zniżonych gar- 
nitury, od zwykłych do najwykwintniejszych, żardyniery do 
kwiatów, biurka i t. p. garniturki lalkowe, wózki, koszyczki 
szkolne, rafję i wiory dla robót freblowskich oraz wszelką 
galanterję w zakres koszykarstwa wchodzące, pantofle z rafji. 

Kolorowe parasole ogrodowe oraz leżaki: 


SPECJALNOŚC: Kosze dla fabryk i oprawa tac. 


poleca swoich członków 


Dziś i dni następnych! 
Wielki świąteczny 


program! 


ZE ŻE A GŁ 


„Wolny Cech Kuchmistrzy Katowice“ 


na posady stałe i sezonowe 


Zapotrzebowania kierować do kancelarji Cechu Kuchmistrzy 
Katowice, Marjacka 3, | p. 


(Dziewczęta 
z zaułku) 
«=. Dramat erotyczny w 12 akt, 


znany u nas z „Indyjskiego Grobowca* 
i „Niewolnicy z Szanghaju“ 


Mady Christians. 


ątek o godz. 8.50 i 10 wiecz. 


W razie niepogody przedstawienia na sali. 


Zapamiętaj raz na 
tylko telefon 


su: 86-69 


„Szybka Pomoc Krawiecka” 
ni. Piotrkowska 110 
l (w podwórzu) 

„| Odświeźa garaltur 2,80 
suknią zł. 2.60, z ode- 
braniem i odesłaniam. 
Farbowanie, pranie che- 
miczne,reperacje, prze- 
róbki i sztuczne cero- 

wanie, 


Wszystko wykonuje się w najkrótszym czasie. 


Na każde telefoniczne 
Zakład czynny od 


żądanie wysyłamy gońca. 
5 rano do 1 w nocy. 


MEBLE 


pojedyńcze i komplety NA raty 


Odświeżanie i 
187 


STOLARNIA, 


el 


Ogród owocowy 


zamianę mebli 


poleca 


ul. Lubelska 6 


przy Napiórkowskiego. 


m 


G. Salimonowa Okazja! 
ul. Ogrodowej Ni 26! 


około 180 drzew, gatunki zimowe, 
wyborowe do wydzierżawienia tylko 
chrześcijanom. Wiadomość w Adm. 


ul. Szkołna 12 Przy 
23 w podwórzu Íl piętro 


Przyjmuje zamówienia, 
u A. Przybycina 


można dostać 


Obrazy, lustra, landszalty 


za wkładem 6 i 10 zł. 
po 2 złote i po 5 złot. tygodniowo. 


| Bor samochodowe 


i powozowe 


3 


Skład apteczny i periumerja 


LUCJANA 


ŁÓDŹ 
Pomorska 31, telef. 9-44 


Poleca po najniższych <ćenach 
materjały apteczne i kosmetykę 


je. 


we. 


JRR SACO 
Krawiec męski 


Stanisław Stefaniak 


wyrabia z pierwszorzędnej stali 
zakład ślusarsko-iechaniczny 


B-ci Kendrzeńskich 
Łódź, ul. Kilińskiego 51 


—. 


Do akt. Ne 539 1928 r. 


Ogłoszenie, 


ul. Sienkiewicza Mr. 40. Tel. 7-82 Komornik przy Są- 
4| dzie Okręgowym w 
wykonywa Łodzi Jan Jabczyk, 


podług najnowszych fasonów garnitury 
męskie 1 dziecinne z własnych i powie- 
rzonych materjałów Ceny przystępne. 


zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Południo 
wej 20, na zasadzie 


Z własnej wytwórni 


Parasole art. 1030 U. P: Cy 

re ; ogłasza, że dniu 
RAMOWA RY Laski częrwce 1928 r. od 
godz. i0'ej rano w 
Krawaty Łodzi, przy uł. Wol- 
š A borskiej N? 19, od- 
TARG i SOLIONIE ~ Getry i t, p.|będzie się licyta- 
Ki spp wy cja dA qa 
TA À : Ż h A ki 
W dużym. wyborze przedmioty 4592 aranterja | |eżącyc o ły 


Hersza 
i składających się 
z samochodu 0so- 
bowego marki Che- 
wrolet Ne D. 80433 
w dobrym stanie: o- 
szacowanych na su- 


Hajkorzystniej kupić u 


Sdmunda Kadyńskiego 


Łódź, ul. Nawrot 20, tel. 35-74, 


wchodzące w zakres zegarmi- 
strzowsko-jubilerski 
poleca 


JÓZEF BŁASZCZYK 
Łódź, ul. Piotrkowska Mi 200. 


Wszelka reperacja i odnawianie lasek, | mę 600 zl‘ 
Zegarki światowych marek. Platery paa Łódź, dn. 26 maja 
Norblina, Frageta i inne. Obrączki i EJ | 1928 r. 
pierścionki złote od 12 zł. i KOMORNIK 


Jan Jabczyk. 


Pierwszorzędue kursy kroju, szycia 

i modelowania ubrań damskich, dziecinnych 

i bielizny, zatwierdzone przez Ministerstwo ` 
Oświaty, egzystujące od 1892 roku 


„Józefiny” 


Misłrzynt Cechu Łódzkiego, p. Cechu warszawskiego 
dyplomowana przez Kolońską Akadeimję, nagrodzona 
złotemi medalami na wystawach w Belgji, 
Łodzi oraz dydlomami honorowemi za artystyczne kro- 
Nauka kroju prowadzona jest nowoczesnym syste- 
mem używanym obecnie w Akademjach zagranicz- 
nych — teoretycznie i praktycznie (na materjałach). 
Kończącym kurs wydaje się świadectwa i patenty cecho-_ 
Dia przyjezdnych pomieszczenie zapewnione. Za- 
pisy kandydatek przyjmuje się codziennie. 


163 Piotrkowska i63. 


Przy kursach pierwszorzędna pracownia sukien. 


Do 
1928 r. 


Ogłoszenie, 


Komornik przy Są - 
dzie Okr. w Łodzi, 
Stefan Górski 
zamieszkały w Łodzi 
przy ul.Sienkiewicza 
Ne 9, na zasadzie 
art. 1030 U, P. C. 
ogłasza, że w dniu 
4czerwca 1928 r. od 
g. 10 rano w Łodzi, 
przy ulicy Pomor- 
skiej 69 odbędzie 
sięsprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, należą- 
cych do Hermana 
Gutermana składają 
cych się z 5 maszyn 
do wyrobu tasiemek 
oszacowanych na 
sumę zł. 500. 

Łódź, dn. 26 maja 
1928 r. 
KOMORNIK 
Stefan Górski 


akt. Ne 22 


Warszawie, 


Do akt 
1928 r. 


Bgioszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Stefan Gór- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Sien- 
kiewicza 9, na zā- 
sadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 4 czerwca 
1928 roku, od godz, 
10 rano w Łodzi, przy 
ul. Cegielnianej 96, 
odbędzie się sprze: 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do firmy „J, 
Goldring i Sz. Szwarc 
b=rg", składających 
się 65 paczek przę= 
dzy i 20-tu szłuk ze- 
firu, ocenionych na 
sumę 2600 zł. 

Łódż, dn. 23 maja 
1928 r. 

KOMORNIK 

S. Górski, 


le 24 


Maszyng 
do pisania 


normalną i podróżną 
sprzedam okazyjnie, 
Przejazd „Ne 19, m. 7 
od 2—4 popoł, 

WESELNY BOSE WAY TOY WZI 


PE, 


Frenumera- 
torzy! 


Kupujcie tyłko 
w firmach 
które się u nas 
ogłaszają! 


Do akt Ne 899 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Stefan Gór- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Sień- 
kiewicza 9, na zasa- 
dzie art. 1030 Ust, 
Post. Cyw, ogłasza, 
że w dniu 21 cżerw- 
ca 1928 r. od godz. 
10-ej rano w Łodzi, 
przy ul. Cegielnia 
nej Ne 114, odbędzie 
się sprzedaż przez 
licytacją ruchomoś- 
ci, należących do 
Wolfa Markusfelda, 
składających się z 
różnych mebli, oce- 
nionych na sumę 
6200 zł. 

Łódź, dn. 24 maja 
1928 r. 


KOMORNIK 
Stefan Górsk] 


PW AO AE + 
WB 8 


Do akt. Ne 117 
1928 r. 


Dgłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Stefan Gór- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Sien- 
kiewicza 9, na zas- 
dzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 4 czerwca 
1928 roku, od godz. 
10-ej rano, w Łódzi, 

| Przy Pomorskiej 34, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Michała Ro- 
gozińskiego składa- 
jących się z maszy- 
ny tak zwanej „Wii- 
ka*, ocenionych na 
sumę 830-zł. 

Łódz, dn. 23 maja 
1928 r. 

KOMORNIK 

Stefan Górski 


„Hasła Łódzkiego“. 


ii KPT WY, 


Bd FR 


qr. 


ea 
Do akt M 1143 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Rafał Sakki- 
iari, zamieszkały w 
| Łodzi, przy ul. Rad- 
wańskiej Ne 3, na 
zasadzie art. 1030 U. 
Post. Cyw„ ogłasza, 
że w dniu 5 czerwca 
1928 r, od godziny 
10-ej rano w domu 
Ne 7, przy ul. Rzgow- 
skiej odbądzie się 
licytacja ruchomości 
należących do Lei- 
zera Brzezińskiego, 
składających się z 
mebli, oszacowa= 
nych na sumę 635 
złotych. 

Spis rzeczy i sza- 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 

Lódź, dn. 26 maja 
1928 r. 


KOMORNIK 
R. Sakkiłari. 


Potrzebni chioney 


do ulicznej sprzedaży gazet na ty- 


godniówkę zł. 20. 
ul. Piotrkowska Nr. 85, 


w maszynie, od 


Zgłaszać się 
ll wejście, 
godz. 5—8 rano. 


AIRIA RIRC ARIY TR PARÓWIK 


„Hasło Łódzkie” z dnia 27 maja 1928 roku 


Str. 12 


Ogród przy Restauracji „KOMET 


z ia i | ja | Ssiadłe mleko, lody, chłod je. 
Cukiernia i Mieczarnia „o poao p galusińskiea 
Wydaje codziennie po cenach K. Galusi skiego 


bistym kierunkiem 
bardzo przystępnych Bufet obficie zaopatrzony w różnego rodzaju 
Obiady z 3-ch dań 1 zł. 40 gr. 


zakąski, wine, wódki, koniaki i likiery krajowe 
i zagraniczne. 460 


Telefon 62-50. 


202 


KINO 


MÓZA „NIEWOLNICA MIŁO 


Kilińskiego 178. 


EE EEEE PRSE O EE i i j „Taj icy Przystanku T j is 
SSEZĘGAK seansów 6 godz. 3 61 PP. Józefa Relidzyńskiego autora prześwietnej ajermnicy Przystanku Tramwajowego 


TSERE TTE | 
* W celu spopularyzowania Papierów Państwowych i umożli- 
wienia szerszym sferom wzięcia udziału w nabywaniu ich 


BANK HANDLOWY w ŁODZI 


Spółka Akcyjna, 
Aleje Kościuszki 15, 


nabywa DOLARÓWKI na rachunek osób trzecich za minimalną 
wpłatą, przyczem od chwili wpłacenia zadatku prawo do ewen- 
tualnej wygranej całkowicie przechodzi na nabywcę. 467 


(JYSTAWA p ZYRODNICZO- | EKARSKA 


aw 
| a 2 i 0 


Syndyk Tymczasowy 
$ masy upadłości 


; firmy „M. Bornstein“ i Menachema Bornsteina 


Mina zasadzie art. 502 Kod. Handl, wzywa wierzycieli 
Mitejże masy, aby w terminie 40-dniowym stawili się 
| osobiście lub przez pełnomocników w kancelarji jego 
iw Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej Mr. 88, między go- 
Midziną 5 a 7 po południu i oświadczyli, z jakiego ty- 
bltułu i na jaką sumę są wierzycielami upadłości i aby 
dowody należności swoich złożyli do syndyka lub od- 
i |dali na przechowanie do kancelarii Sądu Okręgowego 
Mlw Łodzi, Wydział Handlowy (ul. Zeromskiego 115). 
Po upływie zaś powyższego terminu na ci. przez 


art. 503 Kod. Handl. sprawdzanie wierzytelności przez 
wierzycieli lub ich pełnomocników w obecności sę- 


—. > 


(ul, Zeromskiego 115) w następujących -terminach 10, 


p. n „Człowiek zdrowy : chory” | 2 lipca r.b. AEE 
todt, NowoTargowa: 24 A Adwokat Bolesław Jasieński 
otwarta od 9 rano do 8 wiecz. nln 


Łódż, ul. Piotrkowska 88. 


EOC EDE 
Z PRAWAMI GIMNAZJÓW PANSTWOWYCH 


Zeńskie Gimnazjum Tow. „KULTURA” 


Piotrkowska 85 419 


Czesne 25 złotych miesięcznie. | 


Chcesz mieć dobrze 
chodzący zegarek, 
piękny pierścionek, branzolet- 
kę, kolczyki lub t.p. biżuterję— 


pamiętaj 
że te rzeczy najlepiej dostać 
można tylko w firmie 


Jan Góraież 


Piotrkowska 100. Tel. 25-35. 


Urzędnicy państwowi zwolnieni od opłat. 
WUW” Egzaminy przedwakacyjne od 2l-go czerwca r. b. "TRG 
od 5 zł. tygodniowo! 


NA RATY Na ssjdcolalejydh warunkach! 


Konfekcję damską i męską w wielkim wyborze 


(Na dogodnych warunkach) 


oraz jedwabie, kołdry, towary i obuwie poleca 46 | W © EE PEZET TE NE SEE TARCE T 
P. Czerniłowski, Wschodnia 72, ta" | Kawiarnia „Warszawianka“ 


ŁODZ, ZIELONA 12 
Smaczne obfite i tanie, obiady i kolacje. 
Kuchnia warszawska. Mie krępujące pokoje 
463 do śniadać i kolacyj,. 


t 


Nr AQYL se T Ae WE > 
PEC a Far ES ODER EUT? 
bo PY AEG j PENE AR EE 


Zakład wyrobów 


ieis kinematograń Oświatowy, AE 43 


remiz | L Skórzano-Galanteryjnych 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) į I ZIE b 
Dojazd tramwajami 18110 |J, Jąbłoński I $, Moszczyński 


Od wtorku, dn. 22-go do poniedziałku, | Łódź, ul. Główna 11 przy Piotrkowskiej 
dn. 28-go maja 1928 r. włącznie POLECAMY: 


Dla dorosłych początek seansów i sj? sw 
1:22, © 18 Walizy wszelkiego rodzaju oraz Sakiewki 
j OB aeai i ia i Torebki damskie, Portfele, Papierośnice i 


B © b gi O Teki, Teczki, Tornistry, Paski bagażowe | SKEWREWEKEKZAKE Z: 
OOOWIE, DUUZIE 


Nam a oe” DANMO DARMO 
„wierzeta Gbrazy = busta - bandzzaliy 
A i 5 eee 

Dla młodzieży THAT og, 141 16 


Wyrób własny. — Ceny Umiarkowane 
są istotną ozdobą mieszkania 
O a 
Pat i Patachon 


TERED SRODA 
Tylko po 2 zł. tygodniowo 
w filmie p. t. 
„TA 


Posiadacz rowerów! 
Nieprzepiacaj! 
NCERECZKA” 


Czytelników naszych prosimy | 
uwzględniać przy zakupach wyłącznie 
firmy ogłaszające się w naszem piśmie. 


awk: 


Wszelkie ramy niedogodne, niemodne, 
przerabiam na najnowszy fason, lub za- 

Nie kupuj nigdzie, póki nie od- 
wiedzisz mego zakładu 


mieniam. Odświeżanie, reperacje, niklo- 
wanie, części składowe po najniższych 
cenacn. Wykonanie solidne. 
A. Kasprowicz 
i S-ka 
Abramowskiego 7 


L. TALER, ülðwna 46. 


Telafon 50-44. 


Masowy wyrób kierowników, widełek i ram, į [ _ (dawnic) | 
i WEW guzy | szwejsowanie na poczekaniu wszystkici: |  Subernatorskn) | 
WERE ŻE Boy SŁ j metali i aluminjum. 335 | salep front. i 


pam 


m waz w 


pn AA o RAE 


w 


dziego komisarza i syndyka odbywać się będzie w kan-|. 
celarji Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi| 


| Kapno 


j 


Dr. med. 


JJ ul. Kopernika M 46 (róg Łąkowej) 
obok parku Poniatowskiego 


Codziennie Koncert 


Przy restauracji oddzielne pokoiki, sala do 
zebrań i na wieczorki bezpłatnie. 


W piątki, soboty i niedziele na sali dancing 
Koncert w ogrodzie. 


Od wtorku, dn. 22-go do poniedziałku, dn. 28-go maja włącznie. Dramat serca kobiecego p. t. 


? 
Wielkomiejski dramat erotyczny w 7-miu wielkich aktach z prologiem, według scenarjusza znanego poety nowelisty 


rolach głównych Jadwiga 
„Smosarska, Brydzyńska, Malicka, Myszkiewicz, Jaracz, Zelwerowicz, Chmieliński, Owerło, Śliwicki. 


Dr. med. 


J, Bette. Neumark 


Choroby wew- 
nętrzne i dzieci 


Piotrkowska 6 
Tel. 44-95, 
Przyjmuje od godz, 
8—11 i od 4—6. 
EIERE FORSY 
Dr. med. 


J. Silńerstrom 


Zielona 11 


Choroby skórne 
i weneryczne 
Usuwanie szpecą- 
cych włosów 
elektrolizą, 
Leczenie lampą 
kwarcową. 


Przyjmuje od 48, 


Miedziele 9—1, 
panie od 4—5 popoł. 
Dła niezamożnych 

ceny lecznice. 


Dr. med. 


STUPEL 


Szkolna 12. 


Choroby włósów, 
skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 
Roentgena. 


(akzematy nowotwory 
złośliwe) 


Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 po poł. 
324 


Choroby skórne 
i weneryczne 
Leczenie promien. 
Roentgena 


ul. Moniuszki 5 
Telefon 70-50. 


Przyjmuje od 11—2 
iod 7—8, 
Panie od 3—4. 
EES RZE 


Doktór 


Klinger 


Choroby wenery” 
czne, skórne i wło- 
, sów 
leczenie lampą 
kwarcową 
Andrzeja M 2. 
"Tel. 32-26. 


Godziny przyjąć: od 
1.30 — 2.30 dla Pań 
od 6—8 dla panów, 


W niedziele | święta 
od 10—12. 


D.. Heler 


Choroby skórne 
i weneryczne 


ul. Nawrot 2 


do 10 r. 1—2 i 4—8 
Dla pań spec. od 
godz. 4—5 po poł. 
dla niezamożnych 


Ceny lecznic. 


Ogłoszenia drodne 


PY WSE LR 


IPA 


Fortepia 
lub pianino Bech- 
steina, Blithnera 


ewent. innej dobrej 
marki okazyjnie kú-; 
pię, Oferty „Okazja" 

- -458 


SA raaRYKA LUSTER: SZLIEIERNIA SZKŁA WAS: 
9 ALFRED TESCHNER 
TWE ŁÓDŹ, JULJUSZ 


U RÓG NAWROT” TEL.40-81 A 


z | Wydzierżawia pi- 


wiarnię lub re- 
staurację w punkcie, 
dzielnicy robotniczej 
Warunki do umowy. 
Oferty do „Hasta 
Łódzkiego“ pod 
wiarnia” 


Kopyta 
Fe rmiarz blegun war 
szawskie, najmod- 
niejsze modele na- 


Pi- 
474 


deszły.  Sienkiewi- 
cza 25. 480 
IREA ZZOZ TREC 


39 


od godz, 6-ej |= 
do 12 wiecz. T 
5 
z 
m 
N 
i 
P 


Wejście bezpłatne, 


Nr. 146 


u 


Następny program : 


„Baron 


Cygański" 


rządzenie 


do sklepu mleczarmi, 
cukierni sprzedam, 
Wiadomość Kuna, 
Przejazd 86. 475 


Dwa warsztaty 


oraz niektó 
re narzędzia Ślusar= 
kie odstąpię na każ- 
dy proceder, Sien- 
kiewicza 25 sklep. 


Zakład Ślusarski 


okazyjnie do sprze- 
dania z całem urra- 
dzeniem ulica Wól- 
czańska Ne 169, wio- 
domeść u dozorcy. 

461 


Urządzenie 


sklepu duże, ładne, 
prawia nowe tanio 
do sprzedania, wi- 
domość Emil Boss, 
magazyn obuwia, uł, 
Nawrot 8. 460 


aktad stolsrsktpo- 
leca sza” 


gwarantowana ulica 
Bazarna 9, Błaszczyk 


Potrzebni 


chłopcy do zakładu 
ślusarskiego, Pod- 
rzeczna 33. 454 


Różne | 


Manicure 
i onóuiacjai 


Manicure higeniczny 
50 gr. ondułacja 1 zł. 
Robota solidna. 
Ul. Zawiszy 24 róg 
Franciszkańskiej o- 


ficyna l p. 404 


Pokoju 


skromnego, z kuche 
nią lub bez poszu- 
kuję od zaraz. Ofer- 
ty do „Hasia“ pod 
„Skromny pokój”. 


Poszukuję 


pokoju w śródiie- 
ściuz niekrępującem 
wejściem oferty sub, 


„| „Potrzeba“ do adm. 


"Hesla Łódzkiego” 


K 
Młody 
przystojny blondyn 
lat 24, na dobrem 
stanowisku z bra- 
ku znajomości po- 
szukuje tą drogą przy 
jaciółki możliwie z 
mieszkaniem. Cel 
matrymonialny "nie 
wykluczony. Oferty 
sub. „W“ do Adm. 
„Hasła Łódzkiego”, 
473 


CENY OGLOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


CENY PRĘNUMERATY:, x dw, 
Przed tekstem D groszy za wiersz mifj metr. 1 łam. (strona 4 tamy) 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 2.60 


= Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filje 
w Łodzi, a entrale gdzieindziej, o 50% drożejod cen miejscowych. 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 
zwraca. 


W tekście » 5 LAS ppp: Firmy tagraniczne o 1000/0 drożej; - 
Zamiejscowa . = . » » Ż— Nadesłane 30 e s = 1 vas . Każda aowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło- 
Zagranica 5.70 Za tekstem 30 , » a aż, = szónid dó zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
z g x a „Ak Nekrologi 30% 5 $ 1 ki Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów iofiar administracja 
Odnoszenie do domu . RU JEJ st Woods fg » 0.40 Komunikaty 30 5 Y "u RA (4 z nie odpowiada, ZBi ) ” 
: Zwyczajne GU E z J 5 * U0łanów Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 
Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. Drobne 5 gr... poszukiwanie prac; 54 a oaa Najmniejsze za bezpłatne, > 


ogłosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłanf. po godz. 7 wiecz. o 3000 drożej. 
Ogłoszenia w czerwonym +fojorze 30 proc, drożej. 
PTH TE MERC FTR" | © MO "Z O Z OZON Z CRAY W O = 
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